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Czego sobie
Z OKRESEM Świąt tradycyjnie związane jest składanie 

życzeń. W uroczystym nastroju, pogodnie patrząc w przy­
szłość, dajemy wszyscy w tych dniach wyraz naszemu 

optymizmowi — życzymy naszym bliskim, aby dzień jutrzejszy 
był dla nich lepszy od wczorajszego. Ubieramy nasze myśli 
w rozmaite słowa, wśród których najczęściej powtarzają się 
życzenia zdrowia, szczęścia, wszelkiej pomyślności, zadowole­
nia z pracy i pociechy z dzieci.

To są życzenia natury osobistej. Składając je, dajemy do­
wód, że potrafimy myśleć o innych, że nie jesteśmy egoistami, 
troszczącymi się tylko o siebie. Niewątpliwie życzenia świąte­
czne mają charakter symboliczny. Chociaż jednak są okolicz­
nościowe, świadczą wyraźnie, że w naturze ludzkiej istnieją 
pierwiastki dobre i pozytywne. A więc pomimo wyzysku jed­
nego człowieka przez drugiego, pomimo nienawiści i łajdactw, 
pomimo zbrodni i okrucieństw — o których tak wiele niestety 
słyszymy — ludzie w ogromnej większości rozumieją, że żyjąc 
gromadnie i pracując w zespole swój szczęśliwy los muszą 
powiązać ze szczęśliwym losem otoczenia.

Z faktu, że ludzie żyją i pracują w ramach określonych 
społeczeństw, że łączy ich wspólnota losów, — wynika potrze­
ba składania życzeń ogólnych. Kierownicy nawy państwowej ' 
składają życzenia obywatelom, organy partyjne składają ży­
czenia masom członków, „dobre słowa" przekraczają granice 
państw, ludzie całego świata, złączeni wspólną ideą i wspólną 
walką o lepsza przyszłość, życzą sobie realizacji tych idei i zwy­
cięstwa w walce o słuszną sprawę.

UDZIE pracy całego świata stanowią największą, najpo­
tężniejszą grupę społeczną, związaną wspólnotą losów 

i wspólnotą celów, do których dążą. Hasło „Proletariusze 
wszystkich krajów łączcie się“, wypisane na setkach tysięcy 
sztandarów wszystkich lądów i wszystkich państw, dokumen­
tuje ten fakt wspólnoty w sposób widoczny.

Życzenia i pragnienia tej wielkiej masy ludzi są zupełnie 
konkretne i jasno sprecyzowane. A chociaż życzenia te i prag­
nienia realizujemy sami w każ­
dym dniu, w ciężkiej walce, 
w ofiarne’ nracy, — nie zaszko­
dzi dziś, od święta, korzystając 
z okazji i stosując się do trady­
cji, przypomnieć o nich w pa­
ru słowach.

1EJASNA i niedokładna 
wizja lepszej przyszłości 

dla wszystkich narodów świata, 
wizja o której tak często mówią 
w ogólnikach prorocy i filozo­
fowie, — wizja ta dla nas soc­
jalistów, dla nas marksistów, 
dla całej zorganizowanej klasy, 
robotniczej układa się wyraźnie 
i zawarta jest w tym, co nazy­
wamy ustrojem socjalistycz­
nym.

Napisał 
E et warci Jan Strzelecki

To określona koncepcja urządzania świata na nowych za­
sadach, koncepcja oparta na naukowych podstawach, na grun­
townej analizie procesów rozwojowych i praw rządzących tymi 
procesami, daje nam pewność ludzi wiedzących, czego chcą i jak 
mają do postawionego sobie celu zdążać.

I nie ma tu znaczenia fakt, że do realizacji naszych idea­
łów musimy kroczyć po drodze rewolucyjnych przemian, że 
musimy o nie walczyć i że jak w każdych zmaganiach, — musi­
my ponieść pewne ofiary, musimy się liczyć z „kosztami1* 
rewolucji. Obraz szczęśliwej przyszłości dedaje nam sił, a przez 
logiczne rozumowanie dochodzimy do przekonania, że walka 
jest słuszna i konieczna.

Socjalizm, prawdziwy socjalizm, to idea bezkompromiso­
wej walki, walki przeciwko wojnie, przeciwko podżegaczom 
wojennym, przeciwko nienawiści, przeciwko wyzyskowi, prze-

Z okazji Śuiiąt W iel­
kanocnych składamy 
serdeczne ż y c z e n ia  
naszym Czytelnikom
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ciwko faszyzmowi, przeciwko kapitalizmowi i imperializmo­
wi, — o sprawiedliwość społeczną, o wolność, o równe prawa 
dla wszystkich ludzi, o postęp i dobrobyt.

p  O drugiej stronie barykady stoi garstka, — garstka w ze­
stawieniu z masami ludzi pracy, — garstka „możnych" 

tego świata, którzy bronią upadającego porządku, którzy kur­
czowo trzymają się starych form, którzy czują się zagrożeni, 
jeśli chodzi o ich wąskie i egoistyczne interesy. Po drugiej stro­
nie barykady stoją również ci, którzy z pozoru i z nazwy znaj­
dują się na pozycjach neutralnych, a w rezultacie służą obroń­
com walącego się ustroju. Na drugą stronę barykady trafiają 
wreszcie ci wszyscy, którzy — nieświadomi procesów rozwojo­
wych i otumanieni przez wrogów proletariatu, — nie włącza­
ją się do wspólnej walki świata pracy.

Zwalczać będziemy do końca wszelkiego rodzaju kapitali­
stów, imperialistów, reakcjonistów i faszystów oraz tych, któ­
rzy tylko z nazwy są socjalistami lub radykałami, a w istocie 
rzeczy działają na szkodę świata pracy. Jednocześnie obowiąz­
kiem naszym jest przekonać i zdobyć dla sprawy nieświadome 
i otumanione warstwy społeczne.

p  O okresie walki, zakończonej zwycięstwem w skali świa­
towej, przyjdzie drugi etap budowania nowego ustroju. 

W Związku Radzieckim jest on już budowany, praktycznie 
stworzono tam już nowe formy ustrojowe, które zdały egza­
min. W wielu krajach częściowo realizuje się ustrój socjali­
styczny: państwa demokracji ludowej przygotowują teren dla 
przyszłego ustroju socjalistycznego. Do ostatecznego zwycię­
stwa potrzebne są jednak rewolucyjne przemiany, które obej­
mą cały świat. Aby to się stało, zjednoczona klasa robotnicza 
wszystkich krajów jako przewodniczka ludzi pracy, musi soli­
darnie działać i walczyć.

Czego więc mamy sobie życzyć, skoro wiemy na pewno, że 
zwyciężymy, że do nas należy przyszłość, że socjalizm zatrium­
fuje na całej kuli ziemskiej?

Oby się to stało jak najprę­
dzej i z jak najmniejszymi 
ofiarami. Tempo i koszty rewo­
lucji zależą wyłącznie od kon­
centracji sił, od wspólnego zgo­
dnego działania całego proleta­
riatu, od stopnia uświadomienia 
społeczeństw. W tym kierunku 
powinny być skierowane nasze 
wysiłki.

Prowadząc na naszym pol­
skim odcinku, zgodnie z naszy­
mi polskimi warunkami, walkę 
o socjalizm, mamy przekonanie, 
że dokładamy wdasną cegiełkę 
do wspólnego dzieła. Osiągnię­
cia polskiej klasy robotniczej 
pozwalają stwierdzić, że nasz 
wkład jest pozytywny.

Ludowy drzeworyt polski Z  pierwszej połowy X IX  w. 
Ze zbiorów Muzeum Narodowego w Warszawie
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Nie dzielmy naszych sił!

Waisi @ s ć  prasy
W GENEWIE rozpoczęły się obrady konferencji Narodów Zjednoczonych 

w sprawie wolności pra3y i informacji. Konferencja ta nie jest pier­
wszym międzynarodowym spotkaniem, omawiającym dar.y zakres zagadnień. 
Pierwsze próby międzynarodowego porozumienia w sprawach prasowych 
datuj; się jeszcze z końca ubiegłego wieku, kiedy międzynarodowe kon­
gresy dziennikarzy w latach 1893 — 1894 próbowały znaleźć wspólne sta­
nowisko w sprawie wolności i niezależności prasy.

Po drugiej wojnie światowej zagadnienie wciności informacji i prasy 
wchodzi w zakres kompetencji Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ, a ściśle 
— jej Komitetu do spraw praw człowieka. Komitet ten wyicnil specjalną 
podkomisję do spraw wolności informacji i prasy, składającą się z 12 cz.on- 
ków, z wyraźną przewagą krajów Zachodu.

Podkomisja ta opracowała projekt przepisów w sprawie wolności pra- 
ay, nie uwzględniający najbardziej zasadniczego czynnika, a mianowicie 
zagadnienia waiki o międzynarodowy pokój i bezp'e"zeń'two i o rozwój 
przyjaznych stosunków między narodami, cpar'ycli na poszanow any nie­
zależności, równouprawnienia t a mostanowienla narodów. We wniosku 

'podkomisji nie znalazło się również żadne określenie, dotyczące walki o za- j 
sady demokracji i o zdemaskowanie pozostałości faszyzmu. W tym stanie 
rzeczy wchodzący w skład podkomisji przedstawiciele Związku Radziec­
kiego I Czechosłowacji głosowali przeciwko projektowi większości, wska­
zując na relatywność pojęcia wolności prasy. W praktyce, mftno pozorów, 
nie ma wolności prasy w krajach wielkokapitalistycznych, gdyż oibrzymla 
większość wydawnictw znajduje się tam w ręku monopolistycznych kon­
cernów, dyktujących dziennikarzom, co mają pisać.
g  UZ  pierwszy dzień konferencji w Genewie wykazał bardzo wyraźnie J różnicę poglądów na zagadnienie wolności prasy. Z jednej Strony dele­
gat amerykański wystąpił ostro przeciwko krajom demokracji ludowej, 
s drugiej strony delegat Polski tow. min. Grosz na podstawie faktów za­
przeczył insynuacjom delegata amerykańskiego. Bardzo słusznie oświadczył 
tow. Grosz: „Granicą wolności prasy jest bezpieczeństwo i dobro narodu. 
Jeśli w żadnym kulturalnym kraju nie toleruje się nawoływania do mor­
derstw, kradzieży i gwałtów, to tym bardziej uzasadniony jest zakaz roz­
powszechniania haseł wojennych I podżegania do wojny"..

Nikt nie może zarzucić ani prrsle polskiej, ani prasie radzieckiej, ani 
prasie jakiegokolwiek kraju demokracji ludowej, ażeby podżegała ona do 
wojny. Z drugiej strony wiemy, że istnieje niestety szereg organów praso­
wych w Ameryce, które zgodnie z życzeniami ich imperialistycznych wła­
ścicieli, otwarcie nawołują do wojny.

Nie ukrywamy wcale tego, że w Polsce nie mą wolności prasy dla faszy­
stów i wrogów demokracji. W dobrze zrozumianym interesie narodu pol­
skiego nie dajemy wolności tym, którzy są dlań szkodnikami, podobnie, jak 
nie tolerujemy łaszystowskich organizacji, których celem jest mord i szpie­
gostwo. Jednakże w ramach legalnej prasy mieszczą się wielkie różnice 
programowe i ldcowo-po!ityczn», mieszczą się dyskusje, w których przed­
stawiciele np. poglądu katołicko-zachowawczego niekiedy atakują rząd poł-
•ki i jego program. .

Naszym zdaniem w tekście uchwal genewskich w pierwszym rzędzie 
powinno się zna’eźć potępienie 1 z a k a z  wszelkich form propagandy, mogą- 
c*i zagrozić pokojowi lub soow odow af akcję agresji, jest to z r e s z t ą  zgod­
ne z jednomylśną uchwałą Ogólnego Zgromadzenia ONZ z 3 listopada 
1947 roku.

Roii x.nuhiem siańca
» »\N1FEST Rady Narodowej Frontu Demokracji Ludowej w Rumunii wzy- 
iV l waiacv ludność tego kraju, do głosowania w dniu 28 marca na listy obozu 
demokracji podczas wyborów do Wielkiego Zgromadzenia Narodowego, 
kończy się słowami: „Glosujcie na listy Frontu Demcaracji Ludowej ze
znakiem słońca — źródła życia i światła".

Bardzo trafnie charakteryzuje godło Frontu Ludowego Rumunii prz - 
m)any, jakie s:s dokonały w tym kraju Zniesienie monarcha za.tończyło 
os'atecznle stnałny okres w Rumuni*. Po długich latacn wewnętrznego 
uciemiężenia przyszły kolejne lata uciemiężenia z zewnątrz, któremu sprzy­
jał zaprzedanczy i reakcyjny rząd. 23 sierpnia 1944 r. Front Demc^racj. Lu­
dowej usnnąl wrogów od steru rządów w Rumuna a 8 mnrea 1945 r. masy 
ludowe rozpoczęły gruntowanie nowego ustroju. Dokonano wiele. Ziemia 
obszarników stała się własnością chłopów. Opanowano mflactę. Równo­
ważono budżet, powiększono produkcję towarow, zlutwidowano resjtk, kl.k 
zdradzieckiej, zawarto umowy o przyjaźni i umowy handlowe z ZSRR 1 kra­
jami demokracji ludowej.

Front Demokracji Ludowej w Rumunii oczekuje wyborow 28 marca 
z pełną wiarą w zwycięstwo. Wiara ta oparta jest o dotychczasowe osiąg­
nięcia, które pokazały ludowi rumuńskiemu, którędy prowadzi jego droga.

W przedm ow ie do w ydania pol­
skiego M anifestu  K om unistycznego 
z  ro k u  1892, w  k tó rym  po­
w sta ła  PPS, czytam y następujące 
słowa F r. E ngelsa: „Szlachta nie 
p o tra fiła  ani u trzym ać, ani odzy­
skać niepodległości Polski; d la
burżuazji jest ona dziś co najm niej 
obojętna. Może być ona w yw al­
czona ty lko przez m łody p ro le ta r ia t 
polski i w  jego rękaah  je st całko­
wicie bezpieczna. Bowiem robotn i­
kom  całej E uropy  niepodległość 
Polski po trzebna je s t ta k  samo, jak  
i robotnikom  polskim ".

Jeśli do tego dodam y opinię w y­
pow iadaną przez K aro la M arksa, 
że „w alka o niepodległość Polski 
je s t jednocześnie w a lk ą  dem okra­
cji ludowej", i tę, że „Polska m usi 
posiadać nie tylko główne źródła

PPS na nowym etapie
[Mapisał Kazimier*. KusiaeSk

Przewodniczący CKW PPS

rzek, ale rów nież i u jścia ich i cho­
ciażby szeroki pas ziemi nad  B ał­
tykiem ", — to u jrzym y, jak  obłud­
ne było pom aw ianie ruchu  socjali­
stycznego i kom unistycznego o to. 
że nie służy spraw ie narodów.

Z d rugiej zaś strony  udział Fo 
laków  w ruchach  wyzwoleńczych 
ludów Europy, a  m. in. w e Wło­
szech i na W ęgrzech w 1848 r., w 
Kom unie P arysk ie j 1871 r. _oraz 
droga w alk i rew olucyjnej m yśli so­
cjalistycznej w  Polsce od K as Opo­
ru, I  P ro le ta ria tu , poprzez rew olu­
cję 1905 r. aż po Pierw szy Rząd 
Ludowy w 1918 r. w skazuje, że 
polski p ro le ta ria t d a ł swój w kład

do m iędzynarodowej w alki o poli­
tyczne i ekonom iczne wyzwolenie 
człowieka.

Ilłędy przeszłości
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W krytycznej analizie przyczyn, 
jak ie  spowodowały tak  szybkie za 
łam anie się Rządu Ludowego w 
Polsce w 1918 r., a  w konsekwencji 
spowodowały przejście Polski do 
wrogiego jej obozu państw  k ap ita ­
listycznych, w ynotow ać należy na­
stępujące błędy z przeszłości: 1) roz 
bicie w  k lasie  robotniczej i b rak  
jedności robotniczo - chłopskiej na 
w ew nątrz, zaś na zew nątrz b rak  
łączności z siłam i zwycięskiej R e­
wolucji Październikow ej, 2) dopu­
szczenie do in terw encji m ocarstw  
zachodnich w spraw y w ew nętrzne 
Polski.

Nie ta k  dawno, bo przy okazji 
obchodu 30 rocznicy Rewolucji P aź­
dziernikow ej. m ieliśm y możność 
przypom nienia sobie stanow iska 
wodzów Rewolucji 1917 roku  z* L e­
ninem  na czele w spraw ie niepod­
ległości 'Polski. N ie trudno  więc 
nam  stwierdzić, gdzie polski Rząd 
Ludowy w inien był szukać d la  sie­
bie sprzym ierzeńca. Nie m am y też 
żadnych wątpliwości, co do roli in­
terw encji m ocarstw  zachodnich, 
k tó ra  przez likw idację naszej nie­
zależności ekonom icznej s taw iała  
pod znakiem  zapy tan ia  naszą nie­
zależność polityczną.

Józef Piłsudski skapitulow ał wo­
bec in terw encji Anglii i F ra n c ji i 
obalił rząd Ignacego Daszyńskiego 
przy pomocy rodzim ej reakcji. No 
w em u rządow i zakazał w prow adzać 
refo rm y socjalne i ekonomiczne, 
odkładając załatw ienie tych spraw  
do przyszłego Sejm u ustaw odaw ­
czego. Tym  sam ym  Piłsudski po­
wstrzymał — Jak się okazało na 
trw a łe  — dzieło refo rm y rolnej i 
inne reform y zapowiedziane przez 
Lubelski Rząd Ludowy. P rzy ją ł też 
P iłsudski błędną, a naw et zd ra­
dziecką koncepcję polityczną, k tó ­
r a  pozostaw iając h istoryczne ziemie 
p iastow skie w e w ładaniu niem iec­
kim , zaangażow ała państw ow ość 
polską w w ypraw ę kijow ską i pod­
boje n a  wschodzie, co było na rękę 
w rogom  Związku Radzieckiego, lecz 
dla nas o m ało nie zakończyło się 
k lęską m ilita rną , - a  rta ło  się źró­
dłem dalszej słabości państw a pol­
skiego.

Dzięki tej polityce P olska zacho­
w ała się w granicach, k tó re  cd 
strony  Niemiec były nie do obro­
ny ( g ran ica polsko - niem iecka li­
czyła ponad 1500 k im ). Liczne 
m niejszości narodowe, sięgające 
33 proc. ogólnej liczby ludności, sta  
powiły raczej elem ent słabości, ani 
żeli siły w ew nętrznej Polski.

O ddalając się od swojego n a tu ra l 
nego sprzym ierzeńca — Związku 
Radzieckiego — Polska popadała 
w coraz w iększą zależność od i .ze 
szy. niepom na na doświadczenia 
historyczne i na w rogość wodzów 
im perializm u germ ańskiego. Nie 
k to  inny, jak  H indenburg w  Opo­
lu w 1919 r. powiedział, te  „nie by­
łoby dla Niem ców cięższego niebez 
pieczeństwa, niż istnienie - Polski".

śli nie p rzegram y . pokoju, jeśli * 
powierzchni ziemi usuniem y wszy­
stkie siedliska faszystow skiej z a ra ­
zy. Czy tego wskazanis- irzymł- *ię 
polityka am erykańska, udzielając 
poparcia faszystow skim  rządom  
gen. F ranco, faw oryzując wodza 
rew izjonistów  niemieckich Schum a 
chera, finansu jąc  reakcy jny  rząd  
grecki i p ro tegu jąc  im perialistów  
japońskich?

D yplom acja ang losaska z dużą 
ru tyną  posługuje się dw om a środ­
kam i działania. N a ag resję  faszy­
stow ską odpowiada polityką niein­
terw encji (n/p. Abisynia, H iszpania. 
A lbania), zaś wobec rządów  ludo­
wych i socjalistycznych stosu je po­
litykę interw encji, czego klasycz­
nym przykładem  były osta tn ie  pr& 
by w pływ ania na rozwój sy tuacji 
w Czechosłowacji..

W św ietle tych doświadczeń ja k ­
że słuszną okazała się ocena R ady 
N aczelnej IFPS z 30.VI.1947 r. i 
CKW PPS z 21.X.1947 r. o podwój­
nym ch a rak te rze  osta tn ie j w ojny 
św iatow ej i o tym , co łączyć m o­
gło i co dzieliło m ocarstw a sprzy­
m ierzone. Również nie m yliliśm y 
się, tw ierdząc, że stoim y wobec 
w ielkiej ofensyw y św ia ta  kap ita li­
stycznego n a  dem okracje ludowe.

wadzenia pertraktacji w tej sprawie z bzasasus. juz wicu*    Pierwszy Kongres Socjai-Demokra- iadaczy  wychodzi z wyborów roz-
PirEa Komunistyczną D ecjzja XXXVI grupujący się wekói Szakas Isa, wsj*L cj: w?gjer, który zestal zwołany f»
Kńrur-esu wegienskiej partii socjalisty- pracują z działającą w podzi.nr.-cli osw0j)0djeaiu kraju, zakończył s ę  .
Kongresu w ę g le rS K ie j^  fcomuJ*istyczną Partią Węgier n r, „  większość platformy J *

tyczna należy do najstarszych partu 
socjalistycznych w Europie. W tym 
roku obchodzi ona 75-lece si ego lst-

„nienia.
" W 1914 roku, gdy wybucnła pierw­
sza w ojna światowa, Węgierska Partia 
S ocjal-D em okratyczna w większości 
sw ojej należała  do tych  partii so c ja li­
stycznych w Europie, które żyw o w y ­
stępowały p rzec iw ko  w ojnie. Gdy w o j­
na skończyła się, lewe skrzyd ło  oder-

Jeden z czołowych przywódców pra-
rznei wprowadziła klasę robotniczą Komunistyczną ra m ą  w p r z y j ę c i e m  przez wi?k»zosc ■■■* wic0Wych partii Peyer ucieka za grani-
W»cr er 'w przełomowy, historyczny ^  tnarcu 1944 r. rząd węgierski li- politycznej i ideologicznej levticy par- wraz t  mnymi węgierskimi reakcjo-
etao iei rozwoju: w okres realizacji kwiduje legalność Węgierskiej Partu tyjnej. Kongres ten popełnił jednak nisUmi Ucieczka Peyera nie hkwidu,e
o e ln e z o  z je d n o c z e n ia  politycznego kia- Socjal-Demokratycznej i przy współ- wielki błąd: przyjmując plattormę łe- jednak niebeipieczeństwa prawicowe-
sv robotniczej udziale Niemców przeprowadza maso- wiCOwą, nie dokonał wyboru konse- w toftie partjj Socjal-Demokratycz-

Weeierska Partia Socjal-Demokra- we represje. Część działaczy, która kwentnie lewicowego k;erowmctwa nej WIe)u wsp61towarzyszy Peyera,
■ ■ -----’* — Mi zdołała ukryć się, skupiła się wokół P jevwsze wybory do parlamentu wę- przyjąWszy formalnie koncepcje jedno-

Arpada Szakasitsa. gierskiego. które odbyły się w paź- lileg0 frontu, czyhało na stosowny m o-,
W trrudniu 1944 r powstał w Debre- dzierniku 1945 roku, nie przymoeły ment aby kontynuować swoją robotę.

Tvm rzasow v‘Rzad Węgierski, przewagi obu partiom robotniczym, Qawne centrum z Anną Ketlhy na cze-
C/ yn̂ J r ^ t o y3 członków partii które uzyskały razem około 35 proc ,e lormalnie stojące na stanowisku 
do kto e„ , : 3 członków mandatów. Po tych wyborach ukonstytu- jednolitego frontu, poczęło podnosić

o ra , r , S » -  " “ . f i  R .,d  V t f n H .  - W j i W  U t .  «  cieczywisto4„i

S . «»,Cb u > - m . r r i s r s s ^  * -* •
b?™“ w S S ”  wSj tó"*1 W * . «  1 F" T m Na: p»»M»»ch “  sk“"k po|? ” w™Kcończyła się, lewe ssizyuiu oswobodzenia oy (b premierem, który uciekł za gra do njch stosunku, w pewnym -

Talo się od partii, w której w tym cza- ” Armię Czerwoną Współ- nicę) orientowała się na anglosasow. okaxat0 się, że Sekretarat Generalny
s;e zaczęły aktywizować się elementy P została zacieśniona 4  k o m u n i s t ó w ,  4 socjalistów i 1 człon- na czeje z tow. tow ^̂ mnfeiszo
n-awicowe i utworzyło Komunistycz- proca o . P wyswobodzeniu ka „Narodowej Partii Chłopskiej . V( Mar08zanem znajduje się w mniejszo
S  Partię V ?g ie r. Partia komunistycz- bardz po ^  kf^ im „ asie okazato się że w.?- ąd  w stosunku do większość, prawi-
11 utworzyła wraz z częścią Węgier- ^  ?Sier „h,, p artii w dziedzinie prze- kszość parlamentu węgierskiego jest cowej Centralnego Komitetu Wyko-
skiei Partii Socjal-Demokratycznej rzą- dziełem arczo-apolecznej były: reakcyjna, występuje przeciwko da,- „gwczego partu. Partia przezywa kry-
dy robotniczo - chłopskie Rząd szym Reformom sooiecznym przesz a 7y,  Elementy lewicowe p ro testu j
botniezo - chłopski trwał niedługo i re.^™ a 1g45 r F a następnie akcja na- dza w realizacji planu trzyletniego itp. przeciw poutyre odskoków. Pu^ ^ " 1
zamach stanu, dokonany przez admira- » » s “S' >9 -  ośrodków przemy. Na skutek akcji przeprowadzonej przez kuim|nacyjnym staje się
„  Horthy-ego, wprowadgil »  W « U  1 . u „ _  , »  J l ) .  « J -

;' w q ’k r„ io  między p i . r « z ą  a drug) pod.taw , p a rl.m n l i rorpi.ać «ow« wybory n» i i t r ownictwo Partii do
rdobyery - y c b  W5gi;r. ^  ^

s:— s — S i i l l  I l l P i  | P ^
p r a w i c o w y c h  do narzucenia partu anty- P^w cow - przeprowadzo- Wokoło memoriału budapeszteńskiej
iednO’itofrontowego stanowiska. W la- uczestniczy komuni- organizacji poczęły się mobilizować
tach 1946 -  1947 zarysowały się w nytn przez prawicę , ■ ------

była prześladowana i pomimo _ 
rozw i*?a bardzo aktywną działalność, 
partia socjal-demokratyczna, jako par­
tia legalna, miała pewną, w począ.ko- 
wym okresie rządów Horthy‘ego nawet 
dość dużą, możliwość działania.

KKJ4 -Ć*mPtełSli »wym id«- szan4

tach 1946 -  1947 zarysowały się w „y«  p rz «  w sV y s t k i e ' zdrowe elementy lewicowe,
partii trzy k i e r u n e k  wicowy, repre- s t , ^  Akcja p y ^  ^  p r z y s t ą p j ly  d o  a ta k u  ną prawicę

Szansa historyczna
Dziś Polska usadowuła się .noc- 

no nad O drą i N ysą. Dzięki zdro­
wej m yśli politycznej, k tó re j fun 
dam entem  lost przyjaźń ze Związ­
kiem  Radzieckim, uzyskaliśm y tę 
szansę historyczną i nie zaprzepa­
ścimy jej nigdy przez naw roty  do 
błędów przeszłości. Pow iadają nam , 
że Niem cy są pokonane i słabe. My 
jednak  pam iętam y, jak  k ró tk a  by 
la , d roga od S tresem anna do H itle­
ra, od Rzeszy b łagające j o_ .itość 
do Rzeszy „herrenvolku“, k tó ra  p a ­
liła nasze m iasta  1 m ordow ała m i­
liony ludzi. , .

O bserw ując odradzanie się im pe­
rializm u niemieckiego, nie możemy 
zapomnieć o tych. k tó rym  H itler 
zawdzięczał uzyskanie władzy i 
możność przygotow ania nowej woj 
ny. Za sp raw ą bankierów  całego 
św iata nie ty lko darow ano Niem- 
oom sp ła tę  m iliardow ych odszkodo­
w ań w ojennych, lecz ponadto poży­
czono Hitlerowi* 28 m iliardów  do 
larów  w gotówce i tow arach, aby 
mógł przygotow ać się godnie do 
ncwej nisze -ciełskiej wojny.

Jeśli więc żniwem tej w ojny by­
ła  śm ierć kilkudziesięciu milionów 
ludzi — sam a Polska strac iła  z gó­
rą  6 m ilionów  obyw ateli — to 
na ławie oskarżonych obok H itle­
ra  i jego pomocników, w inni za. 
siąść p r '" ’istaiwieiele kap ita łu  m ię­
dzynarodowego, k tórzy tak  hojnie 
finansow ali p lany  H itlera.

W ostatecznym  rachunku prze­
ciw narodowi polskiem u i in te re­
som państw a polskiego szły obok 
hitlerow skich żołdaków szeregi k a ­
pitalistów  anglosaskich. Obok nich 
staw iam y też przedstaw icieli 
cji, bowiem pak t Piłsudskiego z 
Niem cami w 1934 rek u  s tan o ./ił 
zdradę interesów  Polski.

Prezydent Roosevelt je s t auto

Polaryzacja sił
Obecnie znajdujem y się w okre­

sie pełnej polaryzacji sił, w  okre­
sie podziału św ia ta  n a  dw a geogra 
ficzne i ideologiczne bloki. Przed 
now ą zaw ieruchą w ojenną m ożem y 
uchronić ludzkość b ronią pokoju 
w oparciu  o Związek Radziecki, 
k tó ry  jedyny w ładny je s t przeciw­
staw ić się naporom  im perializm u 
kapitalistycznego.

Dzisiejsza E uropa to  dw a św ia­
ty, dwie rea ln e  siły. Jed n a  p ragn ie  
za trzym ać postęp ludzkości ku  
spraw iedliw ym  form om  rząd zen ia! 
gospodarow ania, a  d ru g a  — to  de­
m okracje ludowe, k tó re  obrały  ć ro  
gę ku  socjalizmowi.

W m om encie tak iego  napięcia 
w alk i n a ra s ta n ia  cprzeczności w  
świecie, nie m ożem y pow racać do 
złych tradyc ji i d la tego  zw racam y 
saę do k lasy  pracu jącej z nowym 
wezwaniem, którego w yraz da ł 
tow. J . Cyrankiew icz w  swym prze 
m ówieniu z 17 m arca. W ezwania 
to  brzm i: nie dzielm y naszych sU, 
lecz m nóżm y je, tw orząc nową, 
w spó lną i w ielką p a rtię  m arksis­
towską.

Nie są to  nowe m yśli. M ożna je  
odnaleźć wśród n a jlepszych trad y ­
cji przedw ojennej PPS, Jak to  u- 
czynił tow. J . Cyrankiewicz, cytu­
jąc  m yśli A dam a Próchnika z  
1934 roku o potrzebie budow ania 
jedności k lasy  robotniczej w  Pol­
sce..

M yśm y znaleźli już w spólną pod­
staw ę z PPR  w  zakresie  um acnia­
n ia niepodległości Polski w op ar­
ciu o przyjaźń ze 1 Związkiem R a­
dzieckim 1 wspólnie dokonaliśm y 
refo rm  społecznych i gospodar­
czych w Polsce oraz w spólnie p ro ­
w adziliśm y w alkę przeciw  in te r­
w encji św iata kapitalistycznego, n t  
k tó rego  usługach stanęło  retencyj­
ne podziemie..

I Bo ty m  razem  in terw encja obca 
nie zadow oliła się naciskiem , ja k  
w 1918 roku, lecz sięgnęła po zbro­
dnicze narzędzia WiN u, WRN-u, 
NSZ-tu i całej m ikołajezykowszczy- 
zny.

T aką sam ą in terw encją były wy 
padki w Czechosłowacji, gdzie re­
akcja dążyła do w yrw ania Czechów 
z zespołu państw  dem okracji ludo­
wej. Zam ach ten był p róbą lozbi- 
cia naszych sił od w ew nątrz, lecz 
te  p lany zostały  pokrzyżowane zde­
cydow aną postaw ą k lasy  robo tn i­
czej, a  jeśli idzie o socjalistów  w 
Czechosłowacji — zdecydow aną pa 
staw ą lewicy socjalistycznej, k tó­
re j pomocą służyła IFPS.

i y p rzez  ozanasiTsii i M aro- zam ieszanie w Partii, a JLy.
centrowy i  Anną Ketlhy. na rażkę wyborczą. Parka Socjal-Detno-

Droga ku socja lizm ow i
Polska zna jdu je  się w obozie 

państw , k tó re  obrały drogę ku so­
cjalizmowi. Jesteśm y więc na d ro­
dze, k tó ra  wiedzie ku szczęściu i 
dobrobytowi narodu  polskiego. *-vby 
ten e tap  skrócić, cem entujem y jed­
ność ruchu robotniczego, realizu­
jąc na w łasnym  teren ie  m arksis­
tow skie w ezw anie: „P ro letariusze 
w szystkich krajów , łączcie sdę!"

Do nowej, robotniczej i socj-ill; 
stycznej p a rtii F‘rS  zdąża jako  ca­
łość, p ragnąc wnieść wszystko, co 
było najlepsze w  jej przeszłości, 
swój najlepszy aktyw, cały nasz 
dorobek długich la t w ajtei o socja­
liz m  i niepodległość.

Tow. W iesław w artyku łe  p. t. 
„N a nowym etapie" wypowiedział 
się przeciw  m echanicznem u połą­
czeniu, a  n a  rzecz wysiłków, k tó re  
połączą nas w  imię całkow itej zgo­
dności celów i środków  działania. 
M ając przed sobą tak ie  zadania, 
kierow nictw o partii, nie będzie to­
lerow ać w swoich szeregach żad­
nej „inicjatyw y ■prywatnej" w poli­
tyce i p rzestrzega"przed  ja k im ik o l­
wiek próbam i uprzedzania lub też 
ham ow ania zaleceń w ładz naczel- 

inych PPS. k tó re  ko rzysta jąc  z  peł­
nego zaufan ia  członków P artii, po-

(Dokończenie ną sir, 4)

t e T S Ł e t ó C ż e  w ojna będzie |p row adzą Was w
ty lko  w tedy napraw dę w ygrana, je  jpłe polską d rogą ku  socjalizm ow i
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Okólnik CKW PPS i KC PPR 
ustala zadania na okres 

przegotowania jedności organicznej
CKW PPS i KC PPR  w ydały w do. 

24 bm. wspólny okólnik do sekreta­
rzy Komitetów Wojewódzkich, Powia­
towych i M iejskich obu partii, p recy­
zujący zadania organizacji partyjnych 
w okresie przygotowania do jedności 
organizacyjnej PPS i PPR.

„CKW PPS i KC PPR stw ierdzają 
m* głos; na wutęipie okólnik — te  na 
nowym etapie w spółpracy oirn partia 
robotniczych należy rozwinąć i pogłę­
bić wszystkie term y j ednolitofroimtowej 
działalności. W okresie przygotowania 
do jsdności organizacyjnej PPS i PPR 
na czoło działalności jednolitofronto- 
wej powinny być wysucięte tak  pod­
stawowe zagadnienia jak: w spółpraca 
kół partyjnych, wspólne szkolenie 
członków partii oraz ustalenie nowe­
go zakresu działan ia  i nowych zadań 
dla Komitetów W spółpracy (szóstek 
m iędzypartyjnych)

CKW PPS i KC PPR ustalają  w 
związku z  tym w okólniku szczegóło­
we wytyczne d la  instancji partyjnych 
dotyczące realizacji podstawowych 
d la  obu ,partii zagadnień.

O kó lok  ustala, ie  wspólne zebrania 
kół PPS i PPR  matją się odbywać co 
najm niej raz  w miesiącu. N iezależnie 
od wspólnych zebrań kół partyjnych 
przeprowadzone zostaną raz na m ie­
siąc zebrania obydwóch organizacji za 
logowych partii z  porządkiem  dzien­
nym l referatam i uzgodnionymi przez 
miejacowe kierownictwa party jne. Ze 
względu na  zasad n iczą  wagę rozwoju 
w spółpracy i zbliżenia ideologicznego 
PPS t PPR  utrudnianie lub uchylanie 
się właściwych instancji od przepro­
w adzania wspólny oh zebrań kół —  bę 
dzie traktow ane jaiko łam anie dyscy­
p lin y  party jnej.

Dążąc do podniesienia poziomu ideo 
logicznego szeregów party jnych i wy­

chowania ich w duchu światopoglądu
marksistowskiego, CKW PPS i KC 
PPR polecają jak największe rozpow­
szechnianie form wspólnego szkolenia 
w oparcia o następujące zasady orga­
nizacyjne:

a) ujednostajnienie i połączenie 
szkolenia partyjnego na szczeblach 
kursów fabrycznych i terenowych;

b) maksymalne uzgodnienie progra­
mu, jak  najbardziej wszechstronna 
wymiana doświadczeń ( prelegentów 
na szczeblach szkół wojewódzkich i 
centralnych obu partii, przy zachowa­
niu ich odrębnego charakteru. Szcze­
gółowe wytyczne w tej s,prawie sfor­
mułowane zostaną w okólniku W ydzia­
łów Szkoleniowych CKW PPS i KC 
PPR.

W ostatniej części okólnika CKW 
PPS i KC PPR ustalone zostały for­
my reorganizacji Komitetów W spół­
pracy (szóstek międzypartyjnych) w 
celu przekształcenia ich w operatyw­
ne organy harmonijnego w spółdziała­
nia w dziedzinie rozwoju i pogłębie­
nia jednolitego fteo ta  oraz- przygoto­
wania jedności organizacyjnej.

Skład tych komitetów ustalony zo­
stanie przez W ojewódzkie lub Powia­
towe Komitety obu partii, ewentualnie 
przy w spółudziale Komitetów W spół­
pracy wyższego szczebla, metodą wy­
miany nazw isk kandydatów  propono­
wanych przez kom itety obu partii. 
K omitety W spółpracy wietny o-dbywać 
posiedzenia co najmniej raz na dwa 
tygodnie.

Okólnik CKW PPS ; KC PPR  usta­
la w ten  epoeób podstawowe wytyczne 
dla dalszego zacieśnienia i pogłębie­
nia współpracy PPS i PPR i stenowi 
ważny krok r.a drodze do osiągnięcia 
pełnej jedności organizacyjnej partii 
robotniczych w Polsce.

Czerwony Krzyż 
okrucieństwa

Tsaidaris zabiega o pomoc 
holenderskich trojsk kolonialnych

Tymczasowy dem okratyczny rząd grecki skierował 
apel do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, w któ­
rym domaga się interwencji wobec okrucieństw , jakich 
dopuszcza "się rząd Sofulisa w stosunku do ludności cywil­
nej terenów oswobodzonych. Dem okratyczny rząd grecki 
podkreśla jednoczśnie, że gotów jest przyjąć każdy układ, 
któryby zobowiązał obie strony  walczące do przestrze­
gania podstawowych zasad hum anitarnych.

ATENY (3AP). Ty mew. sowy demo-

winien rozpatrzyć 
rządu Sofulisa

krytyczny rząd grecki zwrócił się  z 
v 'ezw a-'em  do M iędzynarodowego 
Czerwonego Krzyża prosząc go o in ' 
'.erwencją p rsecw k o  okrucieństwom 
jakich dopuszczają się w ojska rządu 
ateńskiego. W  mem orandum tym jest 
n o w a  o sam olotach, które bom bardu­
ją  codziennie tereny  oswobodzone, sie 
jąc śm ierć pośród ludności cyw ilnej. 
Żołnierze armii dem okratycznej wz;ę_ 
ci do niewoli, naw et ciężko ranni, są 
tnsrakrow ani i rozstrzeliwani.

Tymczasowy grecki rząd dem okra­
tyczny podkreśla, że również oficero­
wie am erykańscy b iorą  czynny udział

w tych m asakrach, dokonyw anych n« 
bezbronnych jeńcach. U czestnicy ru ­
chów  w olnościowych na terenach o* 
■kupowanych są  torturow ani w w ięzie­
niach. W e w siach zaję tych przez mo­
narcho . faszystów  wojsko pali do­
m y i zabija ludzi bez sądu. Zabijają 
■nawet matki z dziećmi na rękach i 
rozpruw ają łona kobietom  ciężarnym. 
Poza tym monarcho _ faszyści zorga­
nizow ali na pustynnych w yspach o- 
bozy w zorowane na Dachau i Buchen 
waldzie. N aród grecki stw ierdza z głę 
bokim  obirzeniem , że organizacje 
m iędzynarodow e jak np. M iędzynaro­

dowy Czerwony Krzyż m ilczą wobec 
tych okrucieństw  1 popierają  w ten 
sposób de facto zbrodniarzy.

Humanitaryzm na terenach
wyzwolonych

Dem okratyczny rząd grecki Jedno­
cześnie kom unikuje, że na terenach 
wyzwolonych, k tóre  się  ciągną od 
zachodniej Tracji tło Peloponezu i na 
niektórych w yspach, obserw ow ane są  
zasady praw dziw ego hum anitaryzm u, 
mimo toczącej się w ojny domowej. 
Jeńców  w ojennych zw alnia się i le * 
czy, a ludność n ie  biorąca udziału 
w alkach otrzym uje od armii dem okra 
tycznej tę  skrom ną pomoc,, na jaką 
pozw alają środki, którym i ta arm ia 
dysponuje.

Tymczasowy rząd dem okratyczny 
ogłosił am nestię powszechną, z k tórej 
skorzystało już w ielu bardzo skaza­
nych. Jesteśm y zdecydowani w dal­
szym ciągu prow adzić w ojnę domo 
wą, trzym ając się zasad hum anitar­
nych, na ile tylko pozw ala nam  ta 
ciężka w alka jaką nam narzucono — 
podkreśla memorandum, i dodaje: 
Tymczasowy dem okratyczny rząd

Pracownicy hutnictwa wypowiadają się 
za jednością partii robotniczych

W  K atow icach  odbyło się zeb ran ie  
m ięd zy p arty jn e  czionków  K om itetu  
H utniczego P P R  i P PS . )

W im ieniu  P P R  przem ów ienie w y­
głosił w izy ta to r tow . K u tek , k tó ry  o- 

m ów ił w ie lk i w k ład  polskiej k lasy  
robotn iczej w  dzieło odbudow y k ra ­
ju , w skazu jąc  na najb liższe zadania, 
w ym agające  trw a łe j konso lidacji r u ­
chu  robotniczego.

Tow. poseł W ojciechow ski p rzem a­
w ia jący  z ram ien ia  P P S  podkreślił

w  sw ym  przem ów ieniu  fak t, iż in te ­
resy  najszerszych  m as w ym agają  bez. 
kom prom isow ej w alk i z e lem entam i 
praw icow ym i. E lem enty  te w inny  być 
postaw ione poza naw iasem  zdrow ego 
ru ch u  robotniczego.

Z ebran ie  sta io  się m an ifestac ją  
zgodności poglądów  na  sp raw ę je d ­
ności o rganicznej P P R  i PPS. Rezo­
luc ja  n a  te m a t w spólnej p racy  w  kie 
ru n k u  połączenia b ra tn ich  p a rtii ro ­
botniczych p rzy ję ta  została  jedno­
m yślnie w śród  burzliw ych  oklasków .

Delegat Polski na konferencji 
w  Genewie broni wolności prasp

Stany Zjednoczone przekształcają się 
tu państwo policyjne

Wallace demaskuje dążenia 
kliki iDojskoiuo-bankierskśej

P rzyw ódca trzecie j p a rtii W allace oskarży! am ery k ań sk ą  k likę 
w o j s k o w o -b an k ie rsk ą  o dążenie do przekszta łcen ia  USA w  państw o 
policyjne i zapow iedział w alk ę  trzec ie j p a rtii z tym  postępującym  
ograniczaniem  sw obód obyw atelsk ich .
NOW Y JO R K  (PAP). H en ry  W al­

lace oskarży ł na  łam ach  ..Now R epu­
blic" w aszyngtońską k likę  w ojskow o 
b an k ie rsk ą  o dążenie do stw orzenia 
w  St. Z jednoczonych p aństw a po li­
cyjnego, zm ierzającego do uzyskania  
kon tro li nad  św iatem . Z daniem  
W allaee'a, k lika ta  uw aża państw o 
policyjne za n iezbędne celem  zapew ­
n ien ia  specjalnych  pełnom ocnictw

GENEWA (PAP). — W  kom isji nr 
3, zajm ującej s.ę spraw am i publika­
cji i zbierania wiadomości, tematem 
dyskusji była wolność prasy  w k ra ­
jach , gdzie w iększość gazet znajduje 
się w rękach finansjery. Dyskusja 
w yw iązała się w związku z oświadczę 
niem  delegata Polski W itolda Konop­
ki, k tó ry  przedstaw ił położenie ko­
respondentów  zagranicznych w Pol­
sce, korzystających % pełnej swobody 
zbierania i w ysyłania w iadomości o 
Polsce. Mówca przedstaw ił szczegóły 
dotyczące łączności prasy  polskiej 
z w szystkim i najw iększym i agencjam i 
zagranicznym i, k tóre są  obfitym źró­
dłem wiadomości dla prasy  polskiej.

N ie jest przypadkiem  — pow iedział 
delegat Polski — że k ry tyka  pod a-

dresem państw  dem okracji ludowej 
dochodzi nas ze strony  tych ludzi, 
którzy w swoim w łasnym  kra ju  u- 
stanow ili bezw zględną cenzurę w łaś­
ciciel; w ielkich trustów  prasow ych, — 
cenzurę, k tóra naw et, zdaniem n ie ­
których dziennikarzy am erykańskich 
i angielskich, tłumi w szelki śm ielszy 
przejaw  ludzkiej m yśli i nie pozwala 
realizow ać szlachetnych i wychowaw 
czych zadań prasy.

D elegat Polski zakończył apelem, 
by konferencja skupiła sw oją uw agę 
na zagadnieniach, k tóre łączą naro ­
dy. W  ten sposób stw orzone zostaną 
podstaw y dla inform acji, k tó ra  słu­
żyć będzie rzeczywiście spraw ie św 'a 
towego pokoju j w spółpracy m iędzy­
narodowe).

Wielkanoc minie tu kieleckim  
znakiem trzeźwościpod

Słuchacze U niw ersytetu Ludowego 
w Pawłowicach (wojew. Kieleckie) 
zainicjowali ciekawą akcję na okres 
św iąt wielkanocnych. Jak wiadomo, w 
okresie tym wieś konsumuje szczegól­
nie wiele napojów alkoholowych, które 
idą w parze z t.zw. kawalerką, t.j. w y­
bijaniem szyb, kłótniami, awanturami.

Podobne spędzanie świąt jest wywo­
łana najczęściej brakiem godziwych 
rozrywek kulturalnych.

Zespól słuchaczy U. L. w Pawłowi­
cach podzielony na dziesięć sześcio- 
siedmio osobowych grup wyrusza dla­
tego w pierwszy dzień Wielkanocy do 
różnych gromad, przy czym każda 
grupa ma odwiedzić w ciągu trzech 
dni przynajmniej trzy gromady, na j­
bardziej oddalone od centrum gminy.

„Wio
kilka

K ażdy zespól wygłosi referat o 
śnie Ludów", pokaże i nauczy 
odpowiednich inscenizacji, tólka pio­
senek, tańców, wierszy, nauczy sztuki 
prowadzenia zebrań, pisania protokó­
łów, udzieli wskazówek w sprawie 
czytania książek i gazet oraz rozpocz­
nie akcję budowania chodników w każ­
dej wsi. Oczywiście uczestnicy zespo­
łów zachowają pełną wstrzemięźliwość, 
zachęcać będą zarówno młodych, jak 
i starych do naśladownictwa.

W ten sposób 30-40 grom ad spędzi 
święta we właściwej atmosferze, zaś 
dobrze i celowo zorganizowany odpo­
czynek przyniesie korzyść m ieszkań­
com i ochotę do prac wiosennych w 
polu.
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Rocznica śm ierc i
gen. K. Śuiierczetrsk iego

W dniu  28 m arca  1947 roku  pad! 
od ku l faszystów  u k ra iń sk ich , gene­
r a ' b ron i K aro l Św ierczew ski, n ie ­
ug ięty  szerm ierz  ideałów  dem okracji, 
w span ia ły  dow ódca i w ielk i p rz y ja ­
ciel żołnierzy.

Dziś, w  rocznicę Jego  śm ierci, z a ­
rów no k la sa  robo tn icza  ja k  i w ojsko 
w spom ina z  bólem  n iepow etow aną 
s tra tę , ja k ą  poniósł cały n aród  po l­
ski.

Państwouig 
przem gsł obuirian jj 
przekroczył kwartalny 
plan p rodukcji

P aństw ow y  P rzem ysł O buw iany 
p rzekroczy ł dn ia  25 m arca  1948 ro ­
k u  k w a rta ln y  pla- p rodukcji obuw ia 
(ilościowy i w artościow y), uzyskując 
101 proc. p lanu .

D elegacja polska 
opuściła  Pragę

PRAGA (PAP). — Polska delegacja 
rządowa z min. H ilarym  Mincem na 
czele, k tó ra  uczestniczyła w rozmo­
w ach Polsko • Czechosłow ackiej Rady 
G ospodarczej, w yjechała z Pragi w 
czw artek późnym wieczorem. D ele­
gację żegnali na dworcu m inister 
przem ysłu Fierliuger, m inister handlu 
zagranicznego Gregor i jego zastępca 
Loebl.

Przed wyjazdem  min. Fierlinger
w ydaj przyjęcie pożegnalne na 
cześć polskiej delegacji. W  w ygło­
szonym przem ówieniu min. Fierlinge. 
podkreślił, że Polska i Czechosłow a­
cja są  zdecydow ane utrzym ać przy­
jaźń nie tylko w chw ilach niebez­
pieczeństw a, lecz również pokojow ej 
odbudowy socjalistycznej. W  odpo­
wiedzi zabierał głos w icem inister 
Szyr.

M iuister Erbait
p rzyiedzie
do W arszauiji

Na zaproszenie Ministra Pracy I 
Opieki Społecznej tow. Kazimierza 
Rusinka w kwietniu r. b. przybędzie 
do W arszawy na czele delegacji cze­
chosłowacki Minister Opieki Społecz­
nej, Erban.

Celem podróży min. Erbana będzie 
podpisanie polsko-czechosłowackiej u- 
mowy, dotyczącej zagadnień ubezpie­
czeń społecznych i opieki społecznej, 
będącej wynikiem zakończonych osta t­
nio w Pradze pertraktacji polsko-cze­
chosłowackich.

Zam iast życzeń
Tow. m in. E dw ard  O sóbka - M o­

raw sk i zam iast życzeń św iątecznych 
sk ład a  za pośrednictw em  naszej r e ­
d akcji zł. 5.000 n a  RTPD.

d ła  p rezyden ta  i ogłoszenia s tan u  po­
gotow ia narodow ego, uniem ożliw ie­
n ia  w a lk i robo tn ików  o podw yżkę 
p łac p rzy  rów noczesnym  u trzym a­
n iu  coraz w iększych zysków  fin an ­
sistów  oraz celem  ograniczenia sw o- 
oód obyw atelsk ich .

W allace zapow iada w alkę  trzeciej 
p a rtii z tym  p rog ram em  i ostrzega 
sw oich zw olenników , że należy  li­
czyć się z podjęciem  przez klikęi w oj 
skow ą p rób  uznania  pokojow ych w y 
siłków  jego p a rtii  za zdradę.

Skazanie
działacza postępowego

W ASZYNGTON (SAP). T rybunał 
fed era ln y  skazał d y rek to ra  T ow arzy 
s tw a P rzy jaźn i A m erykańsko  -  R a­
dzieckiej M orforda, na  2 la ta  w ię­
zien ia  i 2 tysiąca do larów  grzyw ­
ny.

M orford  oskarżony by ł o to, że o d ­
m ów ił dostarczen ia  ak tó w  T ow arzy­
stw a kom isji do b ad an ia  działalno­
ści an tyam erykańsk ie j. S ąd  w ypu­
ścił M orforda na  w olność za k au c ją  
500 dolarów , do czasu rozpatrzen ia  
apelacji skazanego przez w yższą in ­
stancję .

W yrok w  sp raw ie  M orforda został 
w ydany  w  tym  sam ym  dniu, w  k tó ­
rym  ra d a  k ra jo w a  Tow. P rzy jaźn i 
A m erykańsko-R adzisck lej w y d ała  w  
N owym  Jo rk u  b an k ie t n a  cześć am ­
basado ra  radzieckiego w  St. Z jedno­
czonych P an iuszk ina.

R ada Tow. P rzy jaźn i A m erykań - 
sko-R adzleckiej s tw ierdziła  w kom u 
n ikacie  prasow ym , że w yrok  sądu 
zachęca kom isję p a rlam en ta rn ą  do 
badan ia  działalności an ty am ery k ań ­
skiej i do s taw ian ia  pod p ręg ierz  
każdego A m erykan ina  i każdej o r­
gan izacji am erykańsk ie j, k tó re j ce­
lem  je s t u trzym an ie  pokoju  n a  pod­

staw ie w spółpracy i p rzy jaźn i radzlec 
ko -am erykańsk ie j. K om un ika t poza 
tym  stw ierdza, że p ro k u ra tu ra  w y 
suw ała podczas p rocesu M orforda 
fan tastyczne  tw ierdzen ia , jak  np., że 
ra d a  je s t o rgan izacją  w yw ro tow ą po 
niew aż nazw a je j zaw iera  słowa 
„przy jaźń  radziecko  -  am erykańska ' 
a  także d latego, że k ry ty k u je  ona po 
litykę  zag ran iczną USA.

R ada stw ierdza , że w  dalszym  clą 
gu prow adzić będzie działalność, za 
k tó rą  M orford  został skazany  przez 
sąd 1 n ie  zaniecha grom adzenia w  
sw oich szeregach tych  w szystk ich  o- 
byw ate li am erykańsk ich , k tó rzy  chcą 
w alczyć o jedyną  podstaw ę pokoju, 
to  jes t o p rzy jaźń  radziecko -am ery - 
kańskrą.
Taylor przeciw prześladowaniu 
organizacji

NOWY JO R K  (SAP). K andydat 
n a  stanow isko  w iceprezyden ta  T ay­
lo r p rzem aw ia jąc  na  w iecu zw oła­
nym  przez zjednoczony an ty faszy ­
stow ski k o m ite t uchodźców  sk ry ty ­
kow ał ostro  rząd  T ru m an a  za p rze­
śladow anie tego kom ite tu , podobnie 
jak  1 innych  o rgan izacji postępo­
w ych. M ów ca ośw iadczył, że rząd  
obecny dąży w  ten  sposób do zd ła­
w ien ia  w szelk iej k ry ty k i obecnej 
po lityk i zag ran icznej d ep a rtam en tu  
stanu.

grecki gotów  jest przyjąć — byle ty l. 
ko na  zasadz.e wzajem ności — ka­
żdy układ, k tó ry  pozwoliłby złagodzić 
niespraw iedliw ości popełniane w cią­
gu te j w ojny domowej.

Metody Gestapo
PARY2. (PAP)."Ageocja EAM Press 

donosi, że G recję ogarnęła nowa fala 
aresztow ań. Aresztowań; przez w ła­
dze faszystow skie poddaw ani 6ą to r­
turom wzorowanym na m etodach Ge­
stapo. Policja faszystow ska prześla­
duje szczególnie zaciekle bohaterów  
ruchu oporu antyhitlerow skiego. Tak 
w ięc etorturow ani został; ManOlis O!* 
zos, k tó ry  w  kw ietniu 1941 r. zdjął 
flagę ze sw astyką z A kropolu ora* 
Kvrkoa syn  jednego z przyw ódców  
EAM. 53
Rząd Sofulisa zabiega o pomoc 
zagraniczną

RZYM. (PAP). Rząd Sofulisa sk ie­
row ał do ONZ m em orandum  z prośbą
0 pośpieszne w ysłanie w ojsk am ery­
kańskich, angielskich, brazylijsk ich  t  
innych ażeby zapewnić ,.niepodle­
głość G recji", zagrożoną rzekomo 
przez sąsiadów . Ponadto Tsaldąris 
miał zabiegać w  Paryżu o w ysłanie 
do Grecji, d la  w alki z  grecką ertnią 
dem okratyczną dążącą do wyzwole­
nia kraju , holenderskich wo)ek kolo­
nialnych...

Znamienne jest, t e  w szystk ie »• 
m anifestacyjne zabiegi, m ające n a j­
widoczniej na celu  dodanie o tuchy  
greckim kołom reakcyjnym , zbiegają 
się a now ą kam panią an tybałkańską
1 antysłow iańską prow adzoną przez 
prasą reakcyjną w A tenac* i część
korespondentów  zagranicznych, •  po­
w tarzającą w ielokrotnie Już ■demen­
tow ane kłam stw a o rzekom ym tętnie­
niu ,,brygad m iędzynarodow ych" w 
armii M arkosa.

Jćt,
C H Y P R £  
VIRGINIA

MAST—
ZAGRANICZNA

Ambasador Hejret o sesji 
Radg Gospodarczej w  Pradze

WARSZAWA (PA P) W związku z 
odbytą sesją Czechosłowacko-Polskiej 
Rady Gospodarczej Ambasador Cze­
chosłowacji w W arszawie p. H ejret 
zlożyl oświadczenie, w którym powie­
dział m. in.:

„Sesja Czechosłowacko*Polskiej Ra- 
dy Gospodarczej, która odbyła się w 
tych dniach w Pradze zakończyła się 
pełnym sukcesem, przynosząc szereg 
konkretnych rezultatów i zapewniając 
dalszy rozwój gospodarczej współpracy 
obu naszych krajów.

Całe społeczeństwo czechosłowackie 
przyjęło entuzjastycznie program  przed 
stawiony przez ministra Przem ysłu i 
Handlu R. P. Hilarego Minca.

Słuszność miai za tym czechosłowac­
ki minister handlu zagranicznego — dr 
G regor, staw iając za wzór innym pań­
stwom tę naszą współpracę nacecho­
waną szczerością i przyjaźnią.

Praska sesja Czechoslowacko-Pol- 
skiej Rady Gospodarczej zapewnia go­
spodarcze podstawy stale wzrastającej 
współpracy obu naszych państw, m a­
jących wiele wspólnych interesów, 
szczególnie w przygotowaniu obrony 
przeciw agresji niemieckiej.

D latego też narody czechosłowacki 
i polski z radością przyjęły wiadomość 
o tak pozytywnych rezultatach praskiej 
konferencji.

Prasa francuska o znaczeniu 
układu handlowego z Polską

PARYŻ. (PAP) F ran cu sk a  p ra sa  go 
spodarcza obszernie kom en tu je  pod­
p isany  ostatn io  u k ład  hand low y m ię­
dzy P o lską  a F ranc ją .

,L e  Jo u rn a l des F inances", poda­
jąc  o fic jalny  ko m u n ik a t o układzie  
hand low ym  polsko - francusk im , wy 
raża  zadow olenie z pow odu pew nych 
zm ian technicznych  i finansow ych, 
k tó re  w prow adzono do now ego ukła  
du.

„L a Sem aine Econom ique e t  Fi- 
n an c ić re"  podkreśla , że zasięg pol­
skiego han d lu  zagranicznego p rzesu ­
w a się ze W schodu na  Zachód. Po pod

p isan iu  przez  Polskę uk ład u  z A n­
glią, N orw egią i F in lan d ią  — pisze 
dziennik  — F ran c ja  n ie m og’a opu­
ścić sw ojej kolei. A tu tem  w  rękach  
P o lsk i je s t nadw yżka w ęgla, jak ą  
k ra j ten  dysponuje.

„Les N ouvelles E conom lques" z a ­
m ieszcza obszerny  w yw iad  z  m in i­
strem  pełnom ocnym  A dam em  Rose, 
w  k tó rym  szef delegacji po lsk iej o- 
św iadczył m . in., że podpisany u - 
k ład  podw oi w ym ianę hand low ą m ię 
dzy obu k ra jam i i że P o lska  d osta r 
czy F ran c ji pow ażnych ilości węgla, 
cukru  i p roduk tów  rolnych.

W YŚCIG GOSPODARCZY 
M IĘDZY W SCHODEM 

A ZACHODEM 
D ziennik  k an ad y jsk i ..M ontreal 

S ta r"  om aw ia w yścig gospodarczy 
państw  E uropy w schodniej, zn a jd u ­
jących  się pod w pływ em  ZSRR i k r*  
jów  zachodnio -  eu ropejsk ich , w spół­
p racu jących  pod przew odnictw em
t js a u.

D ziennik dochodzi do  w niosku , te  
„w schód w yprzedza w y raźn ie  za ­
chód, zarów no pod w zględem  ro z ­
w oju  p rodukc ji przem ysłow ej, Jak 
I ogó lnej popraw y życia gospodar­
czego Podczas, gdy p a ń s tw a  l u r p -  
py w schodniej ze Z w iązkiem  Ra­
d z ie c k im  n a  czele ju ż  od daw na  
przeszły  od słów  do  czynów  p la n  
M arsh a lla  is tn ie je  ciągle jeszcze n»  
pap ierze".
D ziennik  podkreśla , te : 

„najw ażn ie jszą  pozycję w śród  kra­
jów E uropy  w schodniej, w spó łp racu ­
jących  ze Z w iązkiem  R adzieckim  *»J 
m u je  n iew ątp liw ie  Polska".

BIDATJLT POD OBSTRZAŁEM

P ra sa  p a ry sk a  ootro k ry ty k u je  w y ­
stąp ien ie  m in. B Idau lt w  sp raw ie
T riestu .

„C om bat" pisze n a  te n  tem at: 
„B idau lt k tó ry  p ierw szy  zap ro ­

ponow ał stw orzen ie  W olnego T e­
ry to riu m  T ries tu  pierw szy rów nież 
w ypow iedział się aa  now ym  roz­
w iązan iem ”.
N iezależny „TOdre” zam ieszcza a r ­

ty k u ł znanego  pub licysty  E m ila B u ­
re , k tó ry  tw ierdzi, że F ra n c ja  pow in­
n a  p.rcw adz'ć po litykę  zb liżenia m ię­
dzy S tanam i Z jednoczonym i i Z w iąz­
k iem  R adzieckim .

„B id au lt —  pisać B u re  — Jest 
przekonany , że w  w ypadku  konflik  
tu  zbro jnego  zwycięży A m eryka. 
A m erykańsk i dz ienn ikarz  W alte r 
L ippm an  nie tw ierdzi tego  z ta k ą  
stanow czością. P ow iada  on w y raź ­
nie, że s tosunek  sił w ojskow ych w  
czas’e d ru g ie j w o jny  św ia tow ej u -  
kład.-ł s ię  n a  niekorzyść m ocarstw  
oei. O becnie u k ła d a  się  on  n iek o ­
rzystn ie dla S tanów  Z jednoczonych, 
i ew en tu a ln e j koalicji, k tó ra  m oża 
się w okół n ich  utw orzyć*.

SZW AJCARZY 
PO ZB Y W A JĄ  SIĘ  ZŁUDZEŃ

O rgan  aoejal -  dem okratów  cze­
chosłow ackich „P rav o  L idu" om aw ia 
stanow isko  eocjal - dem okracji szw aj 
carsk iej, k tó re j sek re ta rz  genera lny  
złożył dość n ieoczekiw ane ośw iadczę 
nie, w  k tó rym  m ów i, że ,o rg a n iz a to ­
rzy b loku  zachodniego to  k ap ita lis ty  
czni reakcjoniści* .

A nalizu jąc to  w ydarzen ie  w  partii, 
„o rien tu jące j się'* raczej n a  zachód 
— „ P ra ro  L idu" p 'aze:

,je ś l i  było to  pom yślane pow aż­
n ie . oznacza to, i i  jeszcze jed n a  
w pływ ow a europejska  p a rtia  socja 
llstyczna zdobyła się n a  odw agę 
przeciw staw ien ia  w p’yw om  a m j-y  
kańskiego, Im perialistycznego k a ­
pita lizm u".

«
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/ / 16/y + Gen. Franco + Herr P uender  = Plan Marshalla
Norymberskie wspom nienia i paryska rzeczywistość

PARYŻ, w marcu 1948

B YŁO to całkiem dokładnie dwa la- 
ta temu.

W Press-Caiapie, kwaterze praso­
wej dziennikarzy całego świata, ze­
branych w Norymberdze, panowało 
wielkie ożywienie. Dzisiaj może się 
nam z perspektywy diwóch la t wyda­
wać, że każdy dzień tego wielkiego, 
historycznego procesu mógł wywołać 
podniecenie, żywe dyskusje. W rze­
czywistości było inaczej.

Po pierwszych tygodniach otępieli­
śmy wszyscy: począwszy od dzienni­
karzy. poprzez komplet sędziowski, a 
skończywszy na oskarżonych. Przez 
długie tygodnie, a potem i miesiące, 
po pięć — sześć—godzin dziennie wy_ 
słuchiwaliśmy niewiarygodnego reje­
stru najstraszniejszych zbrodni, jakie 
kiedykolwiek zostały popełnione w 
historii. Wymordowanie panu tysięcy
ludzi   to było kilkanaście wierszy
aktu oskarżenia. Zrównanie z ziemią 
kilkuset czy kilku tysięcy kilome­
trów kwadratowych — to dalsze kil­
kanaście wierszy, odczytanych mono­
tonnym głosem przez jednego z pro­
kuratorów. Przepełniona w pierwszych 
dniach po brzegi sala Trybunału, świe 
ciła na codzień pustkami.

Montaż filmowy

T O też rozgorączkowana atmosfera 
nie była zjawiskiem codziennym- 

Spowodowały ją dwa wydarzenia. 
Oto, jako jeden z dokumentów oskar_ 
żenią, wyświetlony zosta|ł na sali są­
dowej montaż filmowy aktualności 
politycznych z lat 1933— 1944. Prze­
winęła się przed nami cała historia 
ruchu hitlerowskiego, poszczególne e_ 
tapy agresji — najpierw pokojowych, 
potem zbrojnych. Zilustrowano, w 
jaki sposób III Rzesza zmontowała i 
zrealizowała spisek przeciwko poko­
jowi, najpierw w ramach własnego 
państwa, następnie organizując Piątą 
Kolumnę i marionetkowe rządy qui- 
slingowskie we wszystkich niemal 
krajach Europy, w oparciu o tubylczy 
faszyzm. Widzieliśmy kolejno na e- 
kranie Quislings, Degrelle'a, Petal-

ne'a,, Lavala, Antonescu, Horthy’ego, 
Hachę, najróżniejszego autoramentu 
„legiony" i najróżniejszych kolorów 
,,dywizje ochotnicze'’, — wszystko t0 
w „obronie Europy przed sowieckim 
barbarzyństwem".

Widzieliśmy w końcu wśród tych 
rycerzy krzyżowych gen. Franco i ten 
fragment filmu wywołał chyba naj­
większe wrażenie. Może dlatego, że 
był to jedyny z tej parady straceń­
ców, który nie tylko nie został stra­
cony, nie tylko nie był sądzony, nie 
tylko się nie ukrywał, ale pozostał le_ 
galnym szefem legalnego rządu, spra­
wującym „pełną i suwerenną władzę 
według klasycznych faszystowskich 
metod. Może dlatego, że Fuehrer na 
ekranie, w momencie spotkania — w 
pełni wojny — tak ogromnie się cie­
szył z widoku Caudilla. Może dlate­
go, że Caudillo na ekranie tak wylew 
nie, serdecznie i po bratersku ściskał 
rękę Fuehrera.

Nie wiem, dlaczego. Fakt, że o ge­
nerale Franco mówiono wiele tego 
dnia w tym międzynarodowym dzien­
nikarskim towarzystwie. Czyż trzeba 
dodawać, że w niezbyt przyjaciel­
skich słowach?

Getto prasowe

DRUGIE szeroko komentowane wy­
darzenie rozegrało się w kulua­

rach Trybunału. Wś ód przedstawicie 
li prasy wszystkich chyba narodów 
znajdowali 6ię także i dziennikarze 
niemieccy, co było zupełnie zrozumia­
łe i usprawiedliwione. Niemniej jed­
nak korespondenci zagraniczni nie 
przejawiali żadnej ochoty do frater- 
nizowania się z nimi. Oskarżenie no­
rymberskie było zbyt wyraźnym i 
zbyt dobitnym oskarżeniem całego na­
rodu niemieckiego, by z przedstawi­
cielami tegoż narodu wchodzić w ja­
kiś bliższy kontakt — jeszcze w chwi­
li czytania aktu oskarżenia..

Inicjatywa wyszła od jednego z 
dziennikarzy amerykańskich: ni mniej 
ni więcej tylko do Sekretariatu Try­
bunału wpłynął wniosek o ,.getto pra_ 
sowe" dla przedstawicieli niemiec-

ilfoDlsof Itarol Mis/toiifńsfci
(KORESPO NDENCJA W Ł A S N A  „RO BO TNIK A’*)

kich gazet. Zażądano, by udzielono im 
osobnych pomieszczeń, by otrzymali 
innego koloru karty wstępu, nie ży­
czono sobie „towarzyskich kontak­
tów'’.

Działo się to całkiem dokładnie dwa 
lata temu.

Rozgrywki o wpływy
^  ZTERY miesiące temu w Londynie 
^  odbywała się kolejna konferencja 
w sprawie przygotowania traktatu po­
kojowego z Niemcami. Pionierskie i 
dziewicze w swych porywach czasy 
Norymbergi minęły już dawno. O me 
mieclcich zbrodn'ach — zdawało by 
się — zapomniała Europa jeszcze za­
nim zakończył się wielki proces. Przy 
zielonym stole już od dawna przesta­
no mówić o zbrodni i odpowiedzial­
ności, teraz padają słowa: stopa ży­
ciowa, wskaźnik produkcji, kontrola, 
stabilizacja w Europie. Jeszcze wpraw 
dzie ci najbardziej skrzywdzeni przy­
pominają o Reparacjach, o denazifika- 
cji. o rozbrojeniu, ale kto by tarn ch 
słucha!! Sprawa niemiecka przestała

być synonimem przeraźliwego słowa 
„ludoDÓ-jstwo" — stała się kluraowym 
punktem tzw. rozgrywki o wpływy.

A przecież i tvm razem paru na­
szych anglosaskich kolegów podkre­
śliło fakt, że oto po raz pierwszy po 
wojnie na konferencji międzynarodo­
wej przy stołach prasowych zasiedli 
wraz z nami dziennikarze niemieccy. 
Może z tak zwanego „obowiązku 
dziennikarskiego", ale podkreśliło.

W tymże samym okresie zarówno 
prasa francuska, jak i angielska peł­
na była sprawozdań, artykułów i re­
portaży w związku z otwarciem gra­
nicy pirenejskiej i wznowieniem sto­
sunków handlowych między Francją 
a Hiszpanią gen. Franco

Najgorętsze komplementy

W DNIU wczorajszym zakończono 
została plenarna sesja „16-tu".

Czytelnicy znają szczegóły tej kon- 
ferencji z depesz. Wiedzą, że chodzi­
ło o omówienie tzw. pomocy amery­
kańskiej, o utworzenie „stałej orga­
nizacji, mającej się zająć wykona-

Stxc'ki w  Anglii

HYDROPLAN - OLBRZYM  
T M r  ZAKŁAD ACH  lotniczych Sa- 
W  unders ■ Roe na wyspie Wright 

fW ielka Brytania) w szybkim  tempie 
postępuje budowa największego na 
świecie hydroplanu ,)S. R. 45“. Pierw­
szy hydroplan tego typu (w  budowie 
znajduje się na razie trzy) opuści za­
kłady prawdopodobnie w połowie 
przyszłego roku.

Hydroplan waży 140 ton, posiada 
10 motorów o mocy 3.500 koni paro­
wych każdy. Zasięg hydroplanu w y  
nosić ma blisko 9 tysięcy kilometrów, 
a szybkość użytkowa przeszło 560 
kim. na godzinę.

Nowe hydroplany kursować będą na 
stałej Unii komunikacyjnej między 
Ameryką o Wielką Brytanią ( będą 
najbardziej luksusowym środkiem ko­
munikacji powietrznej, nieustępują- 
cym w niczym najwspanialszym okrę­
tom transatlantyckim. „SR 45* posia­
da dwa pokłady połączone dwiema 
klatkami schodowymi. Na dolnym po­
kładzie znajdują się bawialnie, kabi­
ny sypiane dwu i czteroosobowe oraz 
bar.

Na pokładzie górnym mieści stę 
kuchnia oraz sale bawialne. Hydro­
plan pomieścić może 140 pasażerów.

NOWY FILM ONZ

W  TYM CZASOW EJ siedzibie Or 
ganizacji Narodów Zjednoczo­

nych w Lake Success odbył się pokaz 
łilma zrealizowanego przez ONZ na 
temat międzynarodowej kontroli han­
dlu narkotykami. Tytuł filmu brzmi 
,J3o krańców ziemi*. Daje on przegląd 
dotychczasowych prac ONZ w dziedzi 
nie zwalczania handlu narkotykami. 
Protokół o kontroli handlu narkoty­
kami podpisany został przez 52 pań­
stwa w Lake Success dnia 17 marca 
1947 roku.

LOTNICZE POGOTOWIE  
RATUNKOWE

W  ZW IĄZKU RADZIECKIM ist­
nieje szeroko rozgałęziona 

sieć stacji lotniczego pogotowia rałun 
kowego, obsługującego oddalone re­
jony, względnie miejscowości, pozba­
wione fachowych specjalistów lekar­
skich i chirurgów. W  ubiegłym 
roku lekarze lotniczego pogotowia ra­
tunkowego dokonali przeszło ośmiu 
tysięcy zabiegów operacyjnych, dwóch 
tysięcy transfuzji krwi oraz przepro­
wadzili setki konsultacji lekarskich i 
odczytów, (t)

GIGANTYCZNY WYBUCH

S K AŁY Urdy-Ari w radzieckiej 
A zji południowej obfitują w bo­

gate złoża rudy żelaznej, ukrytej pod 
twardą powierzchnią kamienistą, głę­
boko pod ziemią. Celem dostania się 
do pokładów rudy, postanowili iniy- 
merowie radzieccy wysadzić w powie­
trze potężny masyw Mialny Urdy-Ari.

Prace wstępne trwały około pól raku,

w którym to czasie zbudowano kilka 
dróg do miejsca wybucha, uruchomio­
no stację elektryczną i podwieziono 
dziesiątki wagonów materiałów wybu­
chowych.

W czasie wybuchu uniósł się nad 
skałami Urdy-Ari czarny słup dymu 
wysokości kilkuset metrów. Po stokach 
górskich potoczyła się z głośnym hu­
kiem lawina wysadzonej w powietrze 
ziemi, skał i kamieni; po rozwianiu się 
zasłony dymnej okazało się, że skal­
ny masyw Urdi-Ari przestał istnieć. 
Wybuch wyrzucił w powietrze około 
jednego miliona ton skał, zakrywają­
cych złoża rudy. (t)

I
N a  zdjęciu Piccadilly Circus w L ondyn ie  w czasie demonstracji  
strajkujących, domagających się podw yższen ia  zarobków  (Foto SA P )

ZŁOTA 7/9K i n o  P A L L A D I U M
Dnia 2 8  m arca p rem iera

s ir  nowsze  o wsjiaiłhJago filmu p o l s k e p

(OŚWIĘCiM)

Dniepropietrowskie Zakłady 
im. Mołotowa 

tętnic? w  rytmie nowej „piatiletki I I

Smukłe, 250-metrowe m aszty m e­
talowe radiostacji w  Kijowie, Lenin­
gradzie, Mińsku, Rydze i innych sto­
licach republik  radzieckich, pow sta­
ły w  zakładach konstrukcji m etalo­
wych im. Mołotowa w  Dniepropie- 
trowsku. W tej gigantycznej kuźnicy 
m etalurgicznej powstały również 
stalowe pancerze i ruchom a zasuwa 
odbudowanej zapory „Dnieprogesu“, 
szkielet potężnych konstrukcji, jed­
nej z największych odlewni w  k ra ­
ju  — „Zaporożstalu" oraz stalowa 
konstrukcja nikopolskiej fabryki ru r  
żelaznych. Dniepropietrowskiej fa­
bryce zawdzięczają wreszcie swoje 
podstawowe urządzenia Dniepropie­
trowskie Zakłady Samochodowe i 
wiele innych ośrodków przemysło­
wych Związku Radzieckiego.

Rytm nowej „piatilełki"
Zakłady im. Mołotowa są w łaści­

wie olbrzym ią „Fabryką fabryk", w 
której pow stają główne elementy 
odbudowujących się lub nowych 
przedsiębiorstw  radzieckich. Tutaj 
najlepiej wyczuwamy ry tm  powo­
jennego planu pięcioletniego, który 
tętn i w  gorączkowej pracy, huku po­
tw ornych młotów parow ych i od­
głosie rozżarzonej do białości stali. 
W jednej z sal dniepropietrow skiej 
fabryki rozpięto na ścianie wielkich 
rozm iarów  m apę Związku Radziec­
kiego, na k tórej zaznaczono barw ­
nymi kółkam i przedsiębiorstwa, bę­
dące klientam i Zakładów. M apa ta  
ilustru je plastycznie dynam ikę no­
wej „piatiletki" i udział dniepropie- 
trowskich zakładów w  jej realizacji. 
A udział ten jest niemały. Zewsząd, 
z najodleglejszych krańców  kraju , 
ze stolicy, z Syberii, Uralu, K auka­
zu, z północy i południa — biegną 
po mapie czerwone nitki, skupiają­
ce się w  Dniepropietrowsku.
, Odbywamy m ałą podróż w wyo­

braźni wzdłuż tych nitek. Jedna z 
nich prowadzi do Moskwy. Trzy 
najsłynniejsze mosty stolicy: K ra-
snochołmski, Krym ski i Kamienny, 
pysznią się żelaznymi konstrukcja­
mi,. m ontowanym i w  Dniepropie­
trowsku. To samo można powiedzieć 
o szeregu mostów, przerzuconych 
przez Dniepr. U kraiński przemysł 
jest mocno związany z zakładami im. 
Mołotowa, zwłaszcza słynny „Zapo- 
rożstal", zawdzięczający im  wszyst­
kie swe konstrukcje metalowe.

F abryka im. Mołotowa przerabia 
setki ton m etalu. Żelazne belki, pły­
ty stalowe i szyny odbyw ają tam  
długą wędrówkę, zanim nie zmienią 
się w  skomplikowane sploty m eta­
lowych konstrukcji. Potężne maszy­
ny prasują, prostują, w yginają i tną 
m etal, łącząc go przy pomocy auto­
matycznych spawaczy w  krzepką 
całość. Potw orne k rany  chw ytają 
gotowe węzły stali i przenoszą je od 
jednej maszyny do drugiej. Tam ob­
rasta ją  one w  nowe części, po czym 
lądują lekko na wagonach kolejo­
wych, które powiozą je do miejsca 
przeznaczenia, odległego nieraz o ty­
siące kilom etrów.

Order „Czerwonego sztandaru**
Pierwsze pancerze otworów den­

nych i śluzy „Dnieprogesu", u ru ­
chomionego w  1932 r., zam awiano w 
stalowniach am erykańskich. Po w oj­
nie oczekiwali Amerykanie, że inży­
nierowie radzieccy, odbudowujący 
dnieprow ą zaporę, zwrócą się do nich 
ponownie o pomoc. Wiele się jednak 
od owych czasów zmieniło. K ran, 25 
pancerzy dla otworów dennych 
„Dnieprogesu" i 18 pancerzy dla za­
suw — wykonano własnymi siłami 
w Dniepropietrowsku.

Zakłady im. Mołotowa uczestni­
czyły w  budowie wielu w spaniałych 
ł znanych w k ra ju  urządzeń. W dnie­

niem i kontrolą” słynnego planu Mar 
shalla. Chodziło, krótko mówiąc, o u. 
tworzenie europejskiego podsekreta- 
riatu stanu dla Sekretariatu Stanu w 
YY aszyngt"nie.

Przy zielonym stole zgromadziło się 
liczne i znamienite grono: 14 mini­
strów spraw zagranicznych i 2 amba­
sadorów. Wysłuchaliśmy kolejnych 
komplementów i wyrazów wdzięczno­
ści pod adresem Ameryki. Najgoręt­
szych ze strony p. Tsaldarisa oraz ze 
strony przedstawiciela Turcji. Nie bez 
racji — reprezentanci tzw. punktów 
newralgicznych są pupilkami Planu 
Marshalla. Ci wiedzą, po której stro­
de barykady ich .miejsce. Nie ma 
dnia, by prasa światowa nie donosi­
ła o aresztowaniach, egzekucjach i 
masakrach w Grecji. Nie ma tygod­
nia, by nie zanotowano o dostawach 
broni, samolotów czy sprzętu wojsko_ 
wego do Turcji.

Znakomita harmonia

PRZY zielonym stole panuje znako­
mita harmonia.

Oto unosi się ze swego miejsca 
dystyngowany Signor da Mata 
przedstawiciel Portugalii.

— Na zachodzie Europy z n a jd u j 
się naród, który reprezentuje wiele 
jej najszlachetniejszych tradycji... 
Rząd portugalski pragnie wyrazić ży­
czenie, by któregoś dnia ujrzeć Hisz­
panię uczestniczącą w pracach ,, 16-tu 
Proszę więc komisję o zbadanie w 
odpowiednim momencie sprawy u- 
działu Hiszpanii w dziele odbudowy 
Europy...

Signor de Mata usiadł zadowolony 
z siebie. Jakże to gładko i ładnie i 
dowcipnie powiedziane: „któregoś
dnia’’, ,,w odpowiednim momencie... , 
„dzieło odbudowy..

Nikt nie zabrał głosu. Harmonia nie 
została zakłócona.

Oto unosi się dystyngowany Mon­
sieur Alphand. delegat francuski, by 
imieniem komisji technicznej z ło ż y ć  
sprawozdanie:

— „...Jest naturalne, że dwustrefa an 
gloamerykańska i strefa francuska o- 
kupowanych Niemiec będą uczestni­
czyły w naszych pracach... Niemcy 
zachodnie będą brać pełny udział w 
pracach stałej komisji oraz we wszy­
stkich innych, których stvzorzenia 
wymagać będą cele i program odbu­
dowy europejskiej...".

Gdy Monsieur Alphand zakończył 
swój raport, nUhistar-vBevin. przewod-

propietrow skiej fabryce zostały od­
lane kolumny, podpierające stropy 
wielu stacji moskiewskiego m etra, 
tam  wykończono śluzy kanału  Mo­
skwa — Wołga, tam  zmontowano też 
metalowe konstrukcje Pałacu Rad 
oraz postum ent olbrzymiej statu i Le­
nina, k tóra upiększy ten budynek. 
W D niepropietrowsku wykonano 
urządzenia Centralnego Insty tu tu  
Aerodynamicznego, arm atu rę dla do­
ków moskiewskich, naw et m etalową 
konstrukcję sceniczną dla Teatru  
Wielkiego w  Moskwie.

Rada M inistrów ZSRR postanowi­
ła  ostatnio, z inicjatyw y Stalina, w y­
budować w  Moskwie osiem drapaczy 
chm ur. Metalowe szkielety tych bu­
dynków będą między innymi mon­
tow ane w  dniepropietrowskich za­
kładach. M ają one zresztą pewne do­
świadczenie w tej dziedzinie, po w y­
konaniu metalowej konstrukcji dzie- 
sięciopiętrowego budynku M inister­
stw a Odbudowy.

Wykonanie planu pięcioletniego 
wielu przedsiębiorstw  radzieckich 
jest uzależnione w  najbliższej przy­
szłości od dostaw fabryki im. Mo­
łotowa, k tóra wywiązywała się do­
tychczas punktualnie ze swoich za­
mówień. Nic więc dziwnego, że P re ­
zydium Hady Naczelnej ZSRR ude­
korowało zakłady, w  uznaniu ich 
niespożytych zasług dla odbudowy 
kraju , orderem  Czerwonego Sztan­
daru  Pracy, a ich dyrektora, inż. Bo- 
rysenko — orderem  Lenina. Robot­
niczy zespół fabryki powziął ostat­
nio decyzję przyspieszenia tempa 
pracy i w ykonania w cztery lata pię­
cioletniego planu. Znając energię i 
uświadomienie robotników Dniepro- 
pietrowska, należy spodziewać się, 
że zobowiązanie to nie pozostanie 
tylko na papierze.

S. Achmatow 
(według czasopisma „Ogoniok")

niczący obradom, zwrócił się do u* 
czestników:

— Cy są jakieś uwagi?

— Żadnych zastrzeżeń?...

Nie było żadnych uwag, nie było 
żadnych zastrzeżeń. Dwukrotną odpo„ 
wiedzią była cisza. Harmonia nie zo­
stała zakłócona.

— Zaakceptowane! — zakonkludo­
wał min, Bevin i unosząc się z fotela 
oświadczył — nie bez poczucia hu­
moru: „A teraz, do pracy!” — co 
miało oznaczać zakończenie obrad.

Herr Puender

Dw u k r o t n a ,  odpowiedzią była’ 
cisza. Tylko zza okien dochodził 

szum paryskiej ulicy. Nieznośnej, nie­
zdyscyplinowanej ulicy paryskiej. 
Nad gwar wybijały się okrzyki gaze­
ciarzy.

Gazety także są niezdyscyplinowa­
ne. Zakłócają dostojną harmonię. Do­
noszą o nowych aresztowaniach M 
Grecji, o nowych egzekucjach wHisz_ 
panii. W zywają Paryżan na jutrzej­
szy wiec, protestujący ,przeciwko O* 
becności w Paryżu kata narodu grec­
kiego Tsaldarisa". Podają nam ju i 
(tam do Ucha, co za obsługa!), kto 
będzie jednym z reprezentantów Nie­
miec zachodnich w czcigodnym gro­
nie „16-tu".

Herr Hermann Puender ten pierw­
szy powojenny ambasador niezdena- 
zyfikowanych, niedemokratycznych, 
rewizjonistycznych Niemiec, może się 
poszczycić doprawdy znakomitymi re_ 
ferencjami:

— ...Puender, ojciec licznej rodziny, 
służył Rzeszy w ciągu długich lat, 
piastując wysokie stanowiska... umiał 
zasłużyć na wdzięczność Fuehrera... 
Jego przeszłości nie można nic zarzu­
cić pod względem politycznym... Prz<»» 
wiele lat był naczelnym redaktorem 
jednego z dzienników armii, przyczy­
nił się do zwiększenia nakładu i zaw, 
sze szczególnie dbał o krzewienie nh* 
rodowo . socjalistycznego' wychowa­
nia wśród żołnierzy...

Tak orzekł Trybunał III Rzeszy po 
słynnym zamachu generalskim na Hi­
tlera w lipcu 1944, w którą to pasku­
dną aferę złe języki chciały .whiidszał 
także i zasłużonego Herr Puendera."

Ach! jakże wdzięczny jest Herr Pa. 
ender tym złym językom!

„Sumienie dyplomaty powinno byC 
jak jego białe rękawiczki... — lekko 
przybrudzone.'!.'**”-2-  powiedział kiedy* 
stary Talleyrand. ;

Jedność na Węgrzech
(Dokończenie ze str. 2)

Walka ta ogarnia całą organizację/po­
rusza wszystkich, znajduje echo w ca­
łej prasie węgierskiej, w publicznej 
polemice naczelnych organów partii so- 
cjal-demokratycznej i komunistycznej. 
Następują dalsze oświadczenia przy­
wódców lewicy. Dnia 22 stycznia 1948 
r. tow. Szakasits wygłasza przemówie­
nie w jednej z dzielnic budapeszteń­
skich, w którym mówi: „Nie pozwoli­
my zepchnąć na prawo naszej Partii. 
Partia Socjal-Demokratyczna musi po­
stąpić podobnie jak partia komunistycz­
na, która nie potrzebując karierowi­
czów, przeprowadziła surową selek­
cję".

Dnia 4.II.1948 r. socjalistyczni robot­
nicy węgierskiego ciężkiego przemysłu 
ogłosili list otwarty do CKW Partii, 
w którym zażądali wyrzucenia prawi­
cy i powrotu do rewolucyjnej polity­
ki. Na dzień 18 lutego zwołana została 
do Budapesztu konferencja okręgowych 
sekretarzy partyjnych, na której tow. 
Maroszan przeprowadzi) druzgocącą 
krytykę prawicy i ogłosił akcję selek­
cyjną, którą podjął się przeprowadzić 
Sekretariat Generalny. W wyniku tej 
akcji pięciu członków Centralnego 
Komitetu Wykonawczego zostało usu­
niętych z kierownictwa i w ciągu na­
stępnych kilku dni Sekretariat General­
ny przeprowadzi! wielką akcję oczysz­
czania partii w całym kraju.

W miarę, jak Kongres się zbliżał, 
coraz konsekwentniej była prowadzo­
na walka z prawicą, a współpraca z

partią komunistyczną zacieśniała sij. 
Równocześnie dojrzewały szybko wa­
runki dla postawienia problemu jedno­
ści organicznej. Już w kampanii przed­
kongresowej tow. Maroszan i tow. 
Szakasits składają oświadczenie w 
sprawie problemu jedności organicz­
nej. Dziesiątki tysięcy członków partii 
udzielają poparcia Sekretarzowi Qe- 
neralnemu i oczyszczonemu kierowni­
ctwu. Wzmacnia się dążenie do jedno­
ści organicznej.

Kongres który odbyt się 5 i 6 mar­
ca 1948 r., stal się punktem kulmina­
cyjnym tej akcji. Wnioskodawcą W 
sprawie jedności organicznej byl dłu­
goletni przywódca partii (członek paf- 
tii od 48 lat), stary i powszechnie sza­
nowany Sekretarz Generalny tow 
Szakasits. Wypowiedzi jego i bardzo 
popularnego zastępcy sekretarza gene­
ralnego tow. Maroszana Kongres przyj 
mowa! z wielkim entuzjazmem. Wnio­
sek został przyjęty jednomyślnie. Kon­
gres zgotował owację przywódcy par­
tii komunistycznej tow.' Rakoszemu, 
który zresztą w całych Węgrzech cie­
szy się olbrzymim autorytetem

Na Kongresie budapeszteńskim 
przyjmowano bardzo gorąco delegację 
polską. Przemówienia przedstawiciela 
PPS byty przerywane kilkakrotnie bu­
rzą oklasków. Tow. Maroszan na wiel­
kim wiecu w Budapeszcie, zwołanym i  
okazji Kongresu, poświęci! wiele miej­
sca omówieniu ruchu robotniczego W 
Polsce.

TADEUSZ ĆWIK
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Kursy w stepne na wyższych uczelniach 
z d a t v  t r u d n y  e g z a m i n  p r z y d a t n o ś c i

Dobrodziejstwo kursu wstępnego po 
lega na. powstaniu studiów, które od­
bywane w okresie rocznym przy każ­
dym wyższym zakładzie naukowym, 
pozw alają w tem pie przyśpieszonym 
przejść program dwu lat licealnych.

Kandydaci, przedstaw ieni przez Ku 
ra to ria  Szkolne, w chwili przyjęcia na 
kurs wstępny, od razu uzyskują prawa 
młodzieży akadem ickiej i wszelkie 
p r z y w i l e j e  z tego płynące (legityma-

A nkieta SAR na czterech w yiszych uczelniach stolicy
cje, możność należenia do „B ratnia­
ków", stołówki etc.).

Młodzież, która pomyślnie zakoń­
czy studia na kursie wstępnym, uzy­
skuje możność przejścia na norm alny 
pierwszy rok 6tudiów wyższych na  tym 
wydziale, k tóry  zawczasu, tj . przy 
zapisie, w ybrała.

Uniwersytet Warszawski
przegląd p racy  kursów wstępnych 

da  wyższych uczelniach stołecznych, 
wypada zacząć od Uniwersytetu W ar­
szawskiego, który  posiada najdłuższe 
tradycje  naukowe i  najhardziej był i 
jest związany uczuciowo ze społeczeń­
stwem.

Kursy w oświetleniu Rektora 
U W /dr F. Czubalskiego

—  K ursy —  mówi rek to r U .W. •— 
trw ają  u nas od trzech la t, tj. od T o ­

ku akademickiego 1945 — 1946. Od 
początku byłem zwolennikiem umożli­
w ie n ia  młodzieży dostępu do nauki 
wyższej na Uniwersytecie, wierząc, że 
młodzież nie zawiedzie pokładanych 
nadziei i ze )«4 zapał umożliwi prze­
brnięcie przez trudności.

Z czystym sumieniem, zarówno jako 
rek to r i w imieniu kolegów-profesc 
rów, mogę powiedzieć, że doświadcze­
nie z kursem wstępnym, już w pierw ­
szym roku wielk'-ej próby — było uda­

ne. Młodzież w ykazała nie tylko p il­
ność, lecz wprost zajadłość w pracy.

Rzecz jasna, iż pewien procent kau 
dydatów , z tych czy innych powodów 
musiał odpaść, lecz ci, którzy kurs 
ukończyli, stud iu ją  już norm alnie, czę 
stokroć wykazując wyniki celujące. Tu 
z zadowoleniem podkreślić muszę, iż 
np. na w ydziałach wymagających tak 
żmudnych i sta łych studiów, jak me­
dyczny ; w eterynaryjny —  młodzież z 
Kursów wstępnych uczy się intensyw­
niej ,j lepiej od innej.

Ilu było kursistów?
R ektor d r  F. Czubalski nie ograni­

cza 6ię do własnej opinii, lecz udo­
stępnia wszystkie źródła, dotyczące 
tem atu i to zarówno w podległej ad ­
m in istracji uniwersyteckiej, jak i po­
szczególnych dziekanów.

K ursy wstępne na  Uniwersytecie 
W arszawekim objęły w latach akade­
mickich:

1945 — 1946 Mężczyzn Kobiet Razem
W ydział prawa 46 20 66

' n lekarski 42 67 109
W humanistyczny 19 37 56
M

matem.-przyrodn. 7 5 12
W

farmaceutyczny
1946 — 1947

10 38 48

W ydział prawa 27 23 50
»» lekarski 35 60 95

W humanistyczny 12 20 32
n matem.-przyrodn. 9 11 20
w farmaceutyczny 6 18 24
ff w eterynarii 

1947 — 1948
8 5 13

W ydział prawa 35 16 51
II lekarski 30 40 70
M humanistyczny 10 22 32
r t matem.-przyrodn. 9 4 13
n farmaceutyczny 3 18 21
W w eterynarii 7 4 11
m stomatologii 3 16 19

R ząd Polski Ludow ej, przeprow adzając zaraz po odzyskaniu  
niepodległości, zasadnicze re fo rm y  społeczne i gospodarcze, nie 
zapom niał o udostępnieniu w yższego szkolnictw a m łodzieży, 
któ ra  w  w yn iku  przedw ojennych sanacyjnych  stosunków , po­
zbaw iona była  dostępu do w iedzy. S tw orzone zosta ły  ku rsy  
w stępne do studiów  w yższych . Spraw a ty ch  kursów  w yw ołała  
w ów czas gorącą dyskusję . D latego obecnie, po trzech latach  
próby, w arto  przypom nieć ich dzieje. Poniżej zam ieszczam y  
ankietę , ja k ą  przeprow adził SA P  w  te j spraw ie na  czterech  

g łów nych w yższych  uczelniach stolicy.

że posiada w roku bież, 15 osób ze 
„wstępniaków" i w tym aż 10 kobiet.

D ziekan w ydziału  weterynarii, prof, 
dr W itold Stefański, posiadając u sie­
bie w roku bież. akademickim na 
pierwszym kursie 7 absolwentów k u r­
su wstępnego (w tym 2 kobiety), -wy­

daje  taką  to  o p in i ę  na piśmie: „wyżej 
wymienieni studenci pierwszego roku 
studiów uczęszczają pilnie na  ćwicze­
nia i w ykłady i dotychczas zaliczyli 
wszystkie kolokwia, objęte programem 
we wszystkich pracowniach pierwsze­
go roku studiów '1.

Politechnika Warszawska

Ja k  wynika ze statystyki, przydział 
kandydatów  pa kursy  wstępne przez 
K uratoria odbywa 6ię w 6po«ób n a ­
d e r ostrożny....W  porównaniu z bez 
m ała 7.000 rzeszą studentów  U. W. 
liczby przytoczone stanowią m ały od 
setek. Poza tym  w ażną rzeczą jest do 
świadczenie. W idzimy więc, że w mia 
re  nabierania zaufania do „wstępnia 
ków", dopuszcza się ich i do  takich 
wydziałów, jak: w eterynaria (rok
1946-47) j stom atologia (1947-48) j 
W reszcie ciekawym również jest pro- j 
centowy udział kobiet w kursach. Są j 
one niemniej —  jak to określa rektor 
F r  Czubalski — zajadłe w zdobywa 
niu wiedzy od mężczyzn.

Przyjrzyjm y się dalszym wypitkom 
pracy młodzieży, która ukończyła kur 
sy  wstępne w roku akademickim
1947-48

D ziekan w ydziału prawa prof, dr 
Jan  W asilkow ski mówi:

  Po pomyślnym ukończeniu s tu ­
dium  wstępnego, na pierwszym roku 
podległego mi wydziału, znalazło 6ię 
27 studentów , w tym  8 ko b ie t Trzy 
cwoby nie skorzystały z pTaw do s tu ­
diów właściwych, uw ażając widocznie, 
że kursy są  równoznaczne m aturze i 
na niej poprzestały. N a ogół pilność 
tego rodzaju  studiujących —  dobra.

D ziekan w ydziału lekarskiego, prof, 
dr W ■ Grzywo-Dąbrowski, nie ograni­
cza się do ogólnej opinii, lecz jako 
obrazu sytuacji używa ostatniej k la ­
syfikacji z czterech głównych przed­
miotów. Oto przegląd stopni uzyska­
nych przez poszczególnych słuchaczy: 

bardzo dobry: z chemii 7, z  fizy­
ki 1, z histologii 2, z anatom ii 6, 

dobry: z chemii 13, z  fizyki 15, z  hi­
stologii 12, z anatom ii 32,

dostateczny: z chemii 26, z fizyki
30, z histologii 21, z  anatomii 25, 

dostateczny z minusem: z chemii 13, 
z fizyki 14P z histologii 10, z anato­
mii 3,

niedostateczny: z chemii 6, z fizy- 
k. 5, z histologii 17, z anatom ii 0.

Nie stanęło do klasyfikacji z che­
mii 4, z fizyki 4, z histologii 7, z ana­
tomii .3 studentów.

W ynika z powyższego, że zadawa­
lające w yniki w klasyfikacji „wstęp- 
niaków“  dały : w chemii 67“/«, w fizy ­
ce 67*/*, U> histologii 51*1*, anatomii 
aż 92*1*.

D ziekan w ydziału humanistycznego 
prof, dr Bohdan Nawroczyński po­
tw ierdza, że na pierwszy rok stu ­
diów na jego wydziale, spośród stu ­
dentów kursu wstępnego przyjęto  12 
osób w tym 6 kobiet. Zdaniem dzie­
kana byłoby może rzeczą ryzykowną 
tw ierdzić coś konkretnego o wynikach 
p racy  wymienionych na  podstawie jed 
nego semestru. Trzeba czekać na wy 
niki klasyfikacyjne drugiego seme 
stru  albo nawet —  końca ro 
ku. W  każdym razie, trzeba stwfer 
dzić i i  „w łtępniacy" w ykazują dużo 
pilności, chociaż studia na wydziale 
humanistycznym m e należą do ła ­
twych.

Dziekan w ydziału matematyczno- 
przyrodniczego prof, dr W iktor Kemu- 
h  jest podobnego zdania, jak i prof. 
Nawroczyński, stw ierdzając jedynie,

R ektor drugiego, najbardziej sto li­
cy bliskiego zakładu naukowego, m a­
gnificencja in i. dr Edward Warchałow  
sk i  (senior pośród rektorów  warszaw­
skich) w ydaje opinię ogólną w kwe­
stii tzw. kursu wstępnego w 6po6Ób 
niezwykle życzliwy i wprost serdeczny.

— Kurs wstępny j istnienie jego n a  
Politechnice W arszawskiej uważam za 
wyrównanie krzywdy, której dośw iad­
czyły pewne klasy społeczne w Pol­
sce. Z punktu widzenia sprawiedliw o­
ści społecznej uważam, że kure w stęp­
ny daije możność dokształcenia tym 
osobom, k tóre ze względów społecz­
nych i klasowych — nie miały dostęp 
pu do nauki.

Nie wolno zapominać, że tego ró- 
dzaju  element akadem icki posiada 
bardzo duży zasób zdolnych jednostek.

,,W 6tępniacy“, to —  w moim po ję­
ciu — coś w rodzaju  dziewiczej gle­
by, nie tkniętej przez pług. Pielęgno­
wanie tych niewykorzystanych sił na­
rodowych i społecznych przez wyższe 
zakłady naukowe, jest obowiązkiem 
nie tylko urzędowym, lecz- i ojcow­
skim. d la teg o  na Politechnice W ar­

szawskiej kursy będą m iały zawsze 
szczerych i dobrych opiekunów.

— Czy można wiedzieć, magnificen­
cjo, jak  wygląda w liczbach napływ  
„wstępniaków“ do politechniki?

—  W  latach akademickich: 1945-46 
mieliśmy ich ok. 150. w 1946-47 — 
ok. 200, w 1947-48 —  ok. 300. Liczba 
ich rośnie z roku na rok.

—  Jak ie  są  wyniki pracy kursów 
wstępnych i czy młodzież da ie  dosta­
tecznie radę trudnym  przedmiotom w 
rodzaju m atem atyki?

—  D aje 6obie radę. U łatw iam y jej 
to  zresztą przez organizację specjal­
nych kompletów lub grup, u zupełni a - 
j ącyoh w ykształcenie średnie.

W yniki p racy  na  kursach wstępnych 
n a  P. W. 6ą dodatnie. Rzecz jasna, 
że i u nas musj odpadać pewien pro­
cent studentów, którzy przekonali 6ię, 
że nie dadzą rady  trudnościom stu ­
diów, lecz na ogół — powiedzmy wy­
raźnie — ci wstępniacy, to coś w ro ­
dzaju „neofitów nauki". Są żarliwi w 
nauce i zachłanni na wiedzę entuzjaz­
mem tylu poprzednich pokoleń, k tó ­
rym  nie było sądzonym pracow ać n au ­
kowo!

Szkoła Główna  
Gospodarstwa Wiejskiego

Poza uniwersytetem i politechniką 
istnieją w W arszawie dwa wyższe za­
k ład y  naukowe, zasługujące na nar 
zwę ,,j edno wydęiało-wych'‘, gjdyź po. 
święcone są nauce dla pewnych spe-'

cjalnych dziedzin wiedzy: ekonomii i 
gospodarki rolnej.

One- również, korzystając z pełni 
praw akadem ickich, przysługujących 
wyższym uczelniom, (Kwiadają u sie­

bie kursy wstępne. Oto jak wygląda 
spraw a tego kursu w  Szkole Głównej 
G ospodarstwa W iejskiego.

R ektor S. G. G. W., magnificencja 
dr Marian Górski, zapytany o pogląd 
na ideę kursu wstępnego, tak  precy­
zuje 6\voją oipinię:

—  W łaściw ą opinię wypowiedziała 
już prak tyka  życiowa. Kurs był p o ­
trzebny. T rzy la ta  dośw iadczeń osią­
gniętych zarówno przez nas, jako 
uczelnie oraz przez Min. Oświaty, 
przekonują, że trzeba było je w pro­
wadzić.

Wyższe zak łady  nie mogą bowiem 
być czymś w rodzaju  wytwórni „man- 
darymlzmu naukowego". Dlatego tra k ­
towanie u nas słuchaczy kursu w stęp­
nego jest tak ie  samo, jak  każdego in ­
nego akadem ika. Nie ma także żad ­
nych uwidocznień w indeksach. Każdy 
„w stępniak1* od razu nabywa te same 
praw a, jakie posiada każdy inny s łu ­
chacz. W yrażam  głębokie prześw iad­
czenie, że dobrodziejstwo przeprow a­
dzonej reformy, jeśli chodzi o naszą 
uczelnię, wyda w przyszłości dosko­
nałe w yniki d la  rolnictw a i tym  sa ­
mym d la  społeczeństwa i państwa.

Kursem w stępnym  w S. G. G. W. kie 
ruje prof. Paweł Ordyński, zarazem 
dyrek tor departam entu w M inister­
stwie Oświaty. W skutek jego nieobec­
ności, informacji udziela prof, dr Jó ­
zef Kochman, biolog, en tuzjasta swe­
go przedmiotu, k tó ry  od pierwszego 
roku po wznowieniu działalność1 
szkoły brał udział w przygotowaniu 
„w stępniaków" do dalszych studiów.

—  Po raz pierwszy, w roku akade­
mickim 1945-46, na kurs wstępny w

S. G. G. W. zapisało się 75 osób, męż­
czyzn i kobiet, przeważnie pochodze­
nia wiejskiego. Posiadali tzw. m ałą 
maturę. Pierwszy ro«r uważa/* należa­
ło za  pionierski Połowa kandydatów  
w oiągu roku  odpadła, co tłum aczyć 
można nie tylko zbyt słabym przygo­
towaniem, ale również innymi wzglę­
dami Is tn iały  wtenczas różne kursy, 
umożliwiające 6zybsze osiągnięcie s ta ­
b ilizacji życiowej, jak np. kursy le­
śniczych, geometrów itp. W każdym  
razie rzecz znamienna —  ci, k tó rzy  
przetrw ali —  w szyscy zdawali matu 
rę (po ukończeniu kursu), jako ekster- 
niścł.

—  Ja k  było w roku akadem ickim 
1946-47?

—  W  tym roku biologii na ktzrs** 
wstępnym nie wykładałem. Wiem jed ­
nak, iż na 100 słuchaczy, przeszło aa 
norm alne studia ponad 70 osób,

—  A  kurs w  roku 1947-48?
—  Stosunkowo nieliczny. Zapisało 

się bowiem 35 osób, lecz w ciągu 
trw ania Ic u t s u  n ik t n i e  ubył, przeciw­
nie, przybyło 5 nowych słuchaczy. 
Świadczy to o  fakcie stabilizacji po ­
glądów m łodzieży na  kurs wstępny.

Młodzież tegoroczna jest bardzo pil­
na, obowiązkowa. Trzeba podkreślić, 
że kum tegoroczny zaczął s ię  w 
S. G. G. W. dopiero w dniu 15 listo­
pada. Mimo to młodzież n ie zraża się 
naw ałem  pracy. Studiuje z  niesłabną­
cą energią, choć ilość godzin nauki 
jest bardzo duża Tygodniowo przypa­
da na biologię 6 godzin, na matem a­
tykę 6, chemię 4, j^zyk polski 5, «u.u- 
kę o Polsce współczesnej 3, geogra­
fię i  geologię 3, poza tym każdy mus* 
uczyć 6ię jednego języka obcego. M i­
mo to  —  jest dobrze)

Szkoła G łów na Handlowa
Ta wyższa uczelnia należy do  typu

„zawodówki" specjalnie ważnej w ży­
ciu współczesnej Polski, ze względu 
na jej ściśle ekonomiczny charakter 
naukowy. Być może, iż znaczenia jej 
w dobie wielkich przem ian gospodar­
czych, kiedy handel pryw atny, wytwór 
czość pryw atna doznały dużych ogra­
niczeń ze strony  państwa, nie jest od ­
powiedni o doceniane.

Tym bardziej znamiennym jest jed­
nak pogląd rektora S. G. H., najm łod­
szego epośród magnificencji sto łecz­
nych (a być może, że i w ogóle w 
Polsce), dr. Andrzeja^ Gródka:

—  Podzielam pogląd, iż ułatw ienie 
młodzieży w Polsce dostępu do wyż-

ffestCT K r w u w S c l k a

Cichy d o m e k
(Teatr Miniatury: „Dom przy drodze'*, sztuka w 5 odsłonach J. J. Bernard

Zdarzyło  się w am  niejednokrotnie , kochani czyte ln icy, prze­
jeżdżać pociągiem , czy  sam ochodem  koło jakiegoś m alu tk iego  
dom ku, k tó ry  na chw ilę p rzyku ł w aszą  uw agę p rzy jem n ym  
kszta łtem , zac isznym  w tu len iem  w  soczysty  gąszcz drzew , czy  
różą pnącą się po m urze. Znacie to  uczucie, gdy o ta k im  m ija ­
n ym  dom ku  pom yśli się nagle z  tę skno tą : „Tu bym  chciał żyć, 
tu  byłoby dobrze".

Ja k  ży ją  ludzie, m ieszka jący w  ta k im  ustroniu, na szczycie 
w zgórza, lub nad rzeczką, z d a ła  od wsi, od m iasta , zdaw ałoby  
się w  zupełnym  odosobnieniu? K im  są? M uszą znać do dna zna­
czenie słow a „spokój". Zazdrościm y im  przez chw ilę, są z  pew ­
nością szczęśliw si od nas. Jednocześnie ogarnia nas cicha zgroza  
na m yśl o ty m  życiu bez zdarzeń, o te j  abso lu tnej m onotonii. 
A le  n im  zd ą ży liśm y pom yśleć, u trw alić  w  sw ojej pam ięci uroczy  
dom ek, m in ę liśm y go dawno, inne pejzaże ciągną nasze oczy. 
D om ek odsunął się w  przeszłość.

0  ta k im  w łaśnie dom ku  opowiada nam  sztu ka  J. J. B er­
narda. Opowiada banalnie, ale ku ltu ra ln ie  i  z  w dziękiem . Ber- 
nard nie je s t B alzakiem , ani naw et M auriakiem , k tó rzy  w  tych  
zacisznych prow incjonalnych ustroniach um ieli dostrzec kłębo­
w iska  żm ii, sp lo t nam iętności, in try g  i buntow niczych poryw ów  
duszy  ludzkiej. S z tu k a  B ernarda nie sili się odtw orzyć socjal­
nego, czy  psychologicznego podłoża istn ień  ludzkich  stłoczonych  
na m a łe j przestrzen i i  zagubionych w  sam otności. To raczej 
w eek-end sen tym en ta ln y  dla paryżan, zm ęczonych śm ierteln ie  
za.pachem benzyny  i dym u, tło k iem  w  m etro  i ja ło w ym  życiem  
kaw iarn i i kin . To rozm arzenie m ieszczucha na w idok dom ku  
tonącego w  d zik im  w inie i różach. R ozm arzen ie zresztą  zupeł­
nie naturalne.

Z eby w szys tko  „klapow ało", w  ta k im  dom ku  m usi m ieszkać  
m łoda, śliczna dzieioczyna, praw da? Stojąca dniam i ca łym i przy  
oknie i czekająca  na królew icza z  bajki, ja k żeb y  inacze j? Ł a tw a  
poetyczność sam otnego dom ku  łączy się ściśle z  ła tw ą  poetycz- 
nością czeka jącej dziew czyny. Zdaje się, że to  od czasu ibsenow- 
sk ie j Solw ejgi, czekanie dziewczęce w eszło do rekw izyto rn i 
poetyckiej. Czy są dziś ta k ie  dziew częta? Być może. A le m ają  
po la t pięćdziesiąt. N iespełnione, że  ta k  pow iem  —  nieskonsu- 
m ow ane, życie sk łan ia  do tak ich  ja łow ych m arzeń przy  oknie. 
M łodzi zazw ycza j nie m a ją  na to czasu. M atura, szko ły  zaw o­
dowe. A lbo ,JSłużba Polsce". Koniec m arzeń dla szesnasto la tek. 
W cale m i tego nie żal. T e  m arzenia  byw ają  przew ażnie bardzo  
głupie, ach jak ie  głupie. I  jałow e. W iem  coś o ty m , bo sam a  
miałam, szesnaście lat.

1 tu , ja k  w  „ Szklanej m enażerii" m ia łoby się ochotę zaw o­
łać: „A bierzże się do ja k ie j roboty, lub nauki, dziew czyno! Ma­
rzyć  wolno ty lko  poetom . T w o je  m arzenia, to  beznadziejne prze­
sypyw anie  kom unałów , podlanych m ę tn y m  sosem  ero tycznym “. 
A le od tego B ernard  je s t Francuzem , aby nie irytow ać, ja k  a m ery­
ka ń sk i autor, ty lk o  podać sw oją  niedzisiejszą Joannę i mało  
prawdopodobne sy tuacje  z  w dziękiem , z  gustem , ze  sm akiem , 
nie nalegając, nie usiłu jąc nam  niozego narzucić. O t zająć, za­
bawić, rozm arzyć na chwilę... gw izdek lokom otyw y, pociąg pędzi 
clalej, to  w szystko .

A  gdyby ta k  poradzić Joannie i je j  rów nie m arzycie lsk iem u  
ojcu, żeby za m ia st sterczeć p rzy  oknie, patrząc na przejeżdża­
jące au ta  i m yślą  biec do nieosiągalnych Indii, czy  Chin, w łożyli 
plecaki, dobre b u iy  i pieszo poszli na  parodniow ą w ycieczkę?  
P rzeżyją  z  pewnością w ięcej przygód i w zruszeń, n iżby ich 'do­

znali jako  m iędzynarodow i turyści, zna jący ty lko  hotele i sleepin­
gi, ta k  morderczo podobne jedne do drugich. Przygoda nie p rzy­
chodzi do osób pędzących dni za  oknem , trzeba je j w y jść  na  
spotkanie. A le m oże ju ż  czekać za  rogiem  ulicy. N ic je j bardziej 
nie sprzy ja , niż w łaśnie piesza wycieczka.

J. J. Bernard sprow adza do cichego dom ku  w ytęskn ionego  
„królew icza“ (ach ten  m onarchistyczny la m u s), k tó rym  je s t 
m łody bęcwał, m a lu jący obrazki. T ow arzyszy  m u  ojciec, sław ny  
pisarz. P odw ójny piorun^ uderza w  dom ek. Joanna zakochuje się 
w  m alarzu, nic dziw nego, p ierw szy m łody m ężczyzna, którego  
zobaczyła z  bliska. W  Joanni zaś zakochuje się ojciec. N ic do­
brego nie m oże z  tego w szystk iego  w yniknąć. T u  jed n a k  znow u  
zw ycięża  zręczność i ku ltu ra  francuska . A u to r  nie bierze sam  
siebie za bardzo na serio, nie m a  zam iaru  tw orzyć dram atu . Ot, 
stłum iona  łezka, trochę powściągliwego sen tym en tu , w iele 
ujdzięcznych niedopowiedzeń. Bo m oże syn  z  le kk a  uw odził m łodą  
gąskę z  nudów, ale m oże i „w siąk ł" napraw dę  i ty lko  poświęca  
się dla ojca, k tó rem u  zb y t ciężko byłoby w idzieć sw oją  spóź­
nioną m iłość w  charakterze synow ej. A lbo raczej chłopak po- 
flir to w a ł z  m iejska , co nic nie znaczy, a co w zięła  ta  naiw na  
dziew czyna za bardzo na serio. Może. M niejsza o to. W ystarczy, 
że dzięki tem u  sy tuacja  nie je s t schem atyczn ie prosta, lecz u zy ­
sku je  pew ną perspek tyw ę psychologiczną. M iłość starego pi­
sarza, k tó ry  spow iada się z  niej synow i, ta k  ja k  n iegdyś spo­
w iadały się dzieci rodzicom , to  odwrócenie ról, też je s t pełne 
w dzięku. W reszcie pow ściągliw a scena odjazdu, gw izdek loko­
m o tyw y, przepraszam , dźw ięk k laksonu  i tych  dwóch wraca do 
św iata , z  którego  przybyli.

O bawiam  się, że  ja k iko lw iek  pisarz tego sam ego kalibru , co 
J. J. Bernard, ale inne j narodowości, pow ziąw szy ten  sam  po­
m ysł, u raczyłby nas n iestra w n ym  dram atem , z im itac ją  głębi. 
W ielka ku ltura , zna jom ość tea tra lnego  rzem iosła, k ry ty cy zm  
i poczucie sm a ku  pozw oliły B ernadow i zrobić z te j m iłe j sz tu k i 
a ku ra t to  i ty le , ile było potrzeba, pozw alając nam  spędzić p rzy­
je m n y  w ieczór bez konsekw encji. Z resztą  to niem ała sz tu ka  na­
pisać ta k ą  sztukę. Ja k  tu  je s t w szys tko  p ierw szorzędnie zro­
bione, jak ie  role, ja k  się w szys tko  trzym a  kupy, ja k a  zręczność 
w  dialogu. N ie  lekcew ażm y „Domu przy  drodze", u czm y się ra­
czej, ja k  pow inna dobrze zrobiona sz tu ka  wyglądać. W artoby  
na nią posłać na przeszkolenie k ilk u  m łodych dram aturgów . 
T ylko , jeżeli chodzi o owo m ilczenie, w  k tó rym  rzekom o celuje 
Bernard, to  jakoś go nie widzę. W szys tko  je s t powiedziane, po­
kazane, ja k  na dłoni. Słowo w ięcej, a byłoby gadulstw o.

T a  sztu ka  je s t pisana z pew nością dla określonych  aktorów , 
ja k  za zw ycza j pisze się w e Francji. M usiała być grana w ybor­
nie w  Paryżu. I  grana w ybornie, z  pewnością zy sk iw a ła  na głębi 
i uroku. S ta ry  am an t, m łody  am ant, s ta ry  m arzyciel, ta cy  np. 
Junosza, Osterwa, Jaracz, co oni po tra filiby w ydobyć z tych  
zgrabnie napisanych ró l! „Ale nie m a o czym  m arzyć", ja k  m a­
w iał s ta ry  R zecki z  „Lalki", zapragnąw szy na chw ilę być Pa­
nem  Bogiem . Bez na leżyte j a trakcyjności fizyczn e j i s iły  snge- 
s ty w n e j aktorów , zosta je z  tych  ról ty lko  suchy szkielet. N a j­
lepsi jednak  artyści francuscy, czy  polscy nie pow stydziliby  się 
grać obok S tępn iów ny w  roli Joanny. Rola stw orzona  dla te j 
u ta len tow anej a rty stk i. Dobra też była p. Szczepańska  w  roli 
m atki. P rzy jem ne m o m en ty  m ia ł p. Bogusław ski. Bez zarzu tu  
przekład  p. B erkow skiej. R eżyseria , dekoracje  —  całkiem , cał 
kienu

szych uczelni, przez wprowadzeni* 
tzw. kursów wstępnych, me tylko by­
ło dobrym  pomysłem, lecz także dało 
już wyniki pozytywne. Nowy ustrój 
gospodarczy —  nowi ludzie. Szkoła 
nasza, jako jedyny zakład tego rodza­
ju w k ra ju , posiadający pełnię praw 
akademickich, tym chętniej widzj po­
śród siebie młodych .nowego typu *, 
iż ludzie, którzy  n iejako sami na so­
bie doświadczyli pożytku bądź co b ąd i 
rew olucji pojęć w stosunku do pTawa 
nauki wyższej, tym łatwiej zapewne 
zrozumieją i przyjm ą naukę wieszczą­
cą im nowe praw a w ekonomice, do 
stosowanej do polskich Warunków Oso­
biście jestem serdecznym przyjacie­
lem kursu wstępnego, lecz bardziej 
szczegółowych danych udzieli w tej 
sprawie prof, dr Marian K owalski któ­
ry  od początku jes t czymś w rodzaju  
„pater fam iłiae" w śród „wstępnia­
ków", posiada ich ustaloną przyjaźń 
i zaufanie.

Prot. dr Marian Kowalski, zapy ta­
ny o dzieje kursu wstępnego, od razu 
przystępuje do rzeczy:

—  Początkowo, tj . w roku akade­
mickim 1946-47, bywało różnie Mie­
liśmy uczniów bardzo dobrych i bar­
dzo złych. Przeciętnie wszystkich ce­
chował niewyrównany poziom posia­
danej wiedzy (gimnazjum bez liceum).
Na 84 ówczesnych słuchaczy zakwa­
lifikowano 66 na  pierwszy rok stu­
diów normalnych.

—  Jak  było w roku 1947-48?
—  Zapisało 6'ię 48 słuchaczy Mniej 

niż w roku poprzednim, bo pewna ka­
tegoria kandydatów  przekonała się, że 
S. G. H. w raz z kursem  wstępnym nie 
dla każdego jest łatw a do ukończenia. 
M niejsza jednak o zwolenników .ła­
twej nauki".

Mimo, iż np. około 40*/« m łodzieży 
na kursie wstępnym przeszło obozy 
koncentracyjne, pilność ogółu była 
bardziej, niż dobra. O kazało  się p rzy  
tym, że najwięcej mieliśmy trudności 
do pokonania przy nauce języków ob­
cych. Każdego obowiązują dw a języ­
ki obce. O  ile np. niem iecki n ie  n a ­
stręczał zbytnich przeszkód, to  inne -— 
bardzo wiele. Na odwrót —  i wbrew 
oczekiwaniom —  na obydwóch kursach 
wstępnych okazało się, iż przedm iot 
tak trudny, jak  m atem atyka, był „ ła ­
twy".

Odkrywamy w naszej, młodzieży wiei 
kie zdolności do nauk matematycz- ^  
nych.

—  Jak  idzie tym 66 na pierwszym 
kursie norm alnym ?

— Spośród nich 35 idzie dobrze, 15 
średnio, reszta nie da je  sobie rady. Na 
drugim kursie wstępnym 1947-48 sp ra­
wa nauki języków obcych nieco 6ię 
popraw ia. Kursanci są  pilni, p rzestrze­
gają godzio wykładowych, nie unikają 
kolokwiów, słowem garną się do wie­
dzy z całym  zapałem, stanowiąc ele­
ment znacznie lepszy niż w ubiegłym 
roku.

—  Z jakich środowisk rek ru tu ją  się 
wychowankowie profesora?

—  Przew ażają dzieci sfery  biedne;, 
synowie funkcjonariuszów j drobnych 
pracowników. Rzecz charakterystycz­
na, iż np. w dwóch minionych latach 
najwięcej mieliśmy dzieci kolejarzy...

Na tym kończymy pobieżny prze­
gląd wyników pracy kursów wstępnych 
na  wyższych uczelniach stołecznych. 
Daje on właściwy obras —  udanego 
eksperymentu.

A nkietę przeprowadził
JULIAN PODOSKI
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S P O R T
Gruntoume przegotowania Czechów 

do meczu piłkarskiego z Polską
Opinia sportowa Polski oczekiwać

będzie z dużym zainteresowaniem
wyniku pierwszego w tym roku mię­
dzypaństwowego meczu piłkarskiego 
z Bułgarią w Sofii. Jak  Już donosiliś­
my, we środą została ustalona druży­
na reprezentacyjna, która 2 kwietn-a 
samolotem odleci do Bułgarii. W przed 
dzień odiotu drużyna odbędzie w 
W arszawie lekki trening. Według
wiadomości nadchodzący dr z Bułgarii 
tamtejsze czynniki sportowe bardzo
poważcie przygotowują się do tego 
meczu.

Niemniej poważnie do swojego 
pierwszego w tym sezonie meczu mię. 
dzypaństwowego przygotowuje się 
Czechosłowacja, która w dn. 18 kwiet­
nia rozegra mecz z Polską w W ar­
szawie 1 drugi z reprezentacją Luxem- 
burga Czechosłowacki związek pił­
karski ustalił skład dwóch drużyn re­
prezentacyjnych, które onegdaj roze­
grały pierwsze spotkanie treningowe 
w Pradze przy drzwiach zamkniętych. 
Równocześnie urządzono specjalny 
mecz treningowy dla graczy słowac­
kich w Bratysławie. Drugi mecz trenin 
gowy t-go teamu przewidzianego 
na mecz z Polską odbędzie się w śro­
dę 31 marca w Brnie, a przeciwnikiem 
teamu będzie reprezentacja Moraw. 
Poza tym team A rozegra spotkania 
w Ostrawie i Bratysławie, W  dn. 6 
kwietnia reprezentacja Czechosłowa.

wał Czechosłowacji trzech kandyda­
tów do sędziowania tego meczu a 
mianowicie: Iliaescu z Rumunii P°
dubskiego * Jugosławii i Sto)anowa z 
3ułgarii. Czechosłowacki związek ze 
swej strony wystąpił z  propozycją za_ 
proszenia na sędziego tych zawodów 
radzieckiego sędziego Latyszewa.

Podobno reprezentacja piłkarska 
Czechosłowacji skłonna jest po meczu 
w Warszawie pozostań jeszcze w Pol­
sce kilka dni i rozegrać w  dn. 20 lub 
21 kwietnia mecz z reprezentacją Sia_- 
ska w Katowicach lub Chorzowie. Do_ 
chód z tego maczu zostałby przekaza­
ny w całości na F.TPD.

Suią!ecznjj program  
ui W arszau ie

W W arszawie prze* oba dni świą­
teczne gościć będzie czeska drużyna 
piłkarska Nusle % Pragi, która pierw­
szego dnia rozegra mecz 7. Polonią, 
drugiego z Legią.

KS Nusle ma już poza sobą dwa 
mecze rozegrane w Polsce w bieżą­
cym tygodniu, a mianowicie jeden z 
ŁKS-em przegrany 6:2 i drugi % Wi­
dzewem wygrany 5:1. Świąteczne za­
wody będą dla drużyn warszawskich 
doskonałym treningiem i zaprawą w

Zmniejszenie obciążeń podatkowych
św iata pracjj

Prezydent R P. zarządził ogłoszenie
w Dzienniku Ustaw R.P. o zmianie de­
kretu z dnia 18 sierpnia 1945 r. o po­
datku od wynagrodzeń.

Dekret ten wejdzie w życie z dniem 
ogłoszenia z mocą obowiązującą od

dnia 1 kwietnia 1948 r. W związku z 
tym od wynagrodzeń wypłacanych po­
cząwszy od 1 kwietnia 1948 r. bez 
względu na czas z* jaki przypadają, 
należy obliczać podatek według nastę­
pującej skali:

Stopień 
wynaerodienia

Wyaokość wynasrodzenla 
obliczona w etoeunku rocznym

ponad do
1 * 108.000 120.000 1
2 120.000 130.000 1,5
3 130.000 140.000 2
4 140.000 150.000 2,5
5 150 000 170.000 3
6 170.000 190.000 4
7 190.000 210.000 5
8 210&000 230.000 6
9 230.000 250.000 7

10 250.000 300 000 8
11 300.000 350.000 9
12 350.000 400 000 10
13 400 000 450.000 12
14 450.000 500.000 14
15 500 000 600.009 16
16 600.000 700.000 18
17 700.000 800.000 20
18 800 000 900.000 22

Stopa procentowa 
podatku 

•/.

jących 320.000 
160.000 zł).

zł rocznie (dotychczas

Dekret łagodzi obciążenia podatko­
we świata pracy. Wyraża się ono prze­
de wszystkim przez podwyższenie mi­
nimum wolnego od opodatkowania: do­
tychczas wynagrodzenie do 8 ty3. zł 
miesięcznie było wolne od podatku, a 
od I kwietnia zarobek miesięczny do 
9 tys. zł nie podlega opodatkowaniu! 
Podatek jest obniżony we wszystkich 
grupach z tym, że złagodzenie jest 
najsilniejsze przy uposażeniach mniej­
szych.

Nowy dekret wreszcie przewiduje 
specjalne ulgi podatkowe dla przodow

Nouiy zbiornik modnjj 
na DoSnytn Śląsku

Po ukończeniu prac przy budowle 
zbiornika w Turawie, na rzece Mała- 
panem, przyszła obecnie kolej na roz­
poczęcie budowy nowego rezerwua­
ru wodnego w Mianowie pod Świdni­
cą, na rzece Bystrzycy. Według planu 
budowy zbiornik w Mianowie pomie­
ści do 65 milionów metrów sześcien­
nych wody. Budowa trwać będzie 4 
lata, a koszt robót przekroczy 3 miliar­
dy zł.

Do wybudowania zapory wodnej w
Mianowie trzeba bardzo długich części 
stalowych. Ponieważ nasze walcownie 
nie mogły się podjąć wykonania takich 
części, zamówiono je w Czechosłowa­
cji. Walcownie wykonywają je z su­
rówki dostarczonej przez nasze huty. 
Około 2.000 ton zamówionych częśd

ników świata pracy. Ulgi te wyrażają j stalowych przybyło już do kraju. Dal- 
się dodatkową zniżką o 30 proc. kwc- sze transporty nadchodzić będą w mia* 
ty przypadającej na podatek. I rę ich wykonania.

c]ł rozegra mecz ze Spartą lub Siavią | bojach o jn:«tnso*two ligi. Obie dru-
i dopiero po tym meczu nastąpi usta­
lenie definitywnych składów przeciw 
Polsce i Luxwnburgowi.

żyny warszawskie będą się starały w 
tych meczach wypróbować nowych 
swoich zawodników. Początek spet-

Polski Zw. Piłki Nożnej zapropono- ‘ kań o godz. 16-ej

Przy wynagrodzeniach przekraczają­
cych w stosunku rocznym 900.000 zł 
podatek wynosi 22 proc. i oprócz tego 
30 proc. kwoty wynagrodzonenia sta­
nowiącego nadwyżkę ponad 900.000 zł.

Z ulg z tytułu posiadania na utrzy­
maniu dzieci korzystają d  pracownicy, 
których wynagrodzenie w stosunku ro­
cznym nie przekracza 360.000 zł (do­
tychczas 240.000 zł).

Zwyżki w podatku dla osób nieżona­
tych lub niezamężnych, nie mających 
na utrzymaniu dzieci, stosuje się do 
wynagrodzeń przekraczających 240.000 
z! rocznie (dotychczas 120.000 zł).

1

P T PRZEDSIĘBIORSTWO
PAiSTWOWE

S O

P O W S Z E C H N Y C H
T O W A R O W Y C H

CZYNNYCH RA TER E N IE  R Z E C Z Y P O S P O L IT E !
/S fflT T  K I H Ł Y  *

S p o ty  wcze, Monopolowe, Włókiennicze, Konfekcja, Obuwie i Galan­
teria, Kosmetyka, Szkło i Porcelana, Artykuły gospodarstwa domowego, 
Materiały piśmienne, Meble, Sport, Zabawki.

DOMY TOWAROWE P. D. T. uj WARSZAWIE

Zwyżki dla podatników żonatych łub 
zamężnych od lat przeszło dwóch, lecz 
nie mających na utrzymaniu dzieci, sto­
suje się do wynagrodzeń, przekracza-

FABMACJA POLSKA
ORGAN OFICJALNY

NACZELNEJ IZBY APTEKARSKIEJ
REDAKCJA i  ADM INISTRA CJA

WARSZAWA, Z Ł O T A  *.

D O M Ó W

100 fon slodgjczjj
na ś tilę la

36 fabryk Państwowego Zjednocze­
nia Przemysłu Cukierniczego, rozsia­
nych po całej Polsce, wyprodukowało 
na Wielkanoc 100 t. specyf cznie świą­
tecznych słodyczy, baranków, zającz­
ków, niedźwiadków, sporządzonych z 
cukru lub oblewanych czekoladą. Dla 
Warszawy przeznaczono 20 ton słody­
czy.

Wszystkie słodycze świąteczne wyko­
nane są wprawdzie według wzorów 
tradycyjnych, ale niezwykle estetycz­
nie, ponieważ w każdej z fabryk wzo­
ry, kolory i desenie projektowali spe­
cjalni artyści malarze. Jednymi z naj­
bardziej udanych wyrobów są wielka­
nocne jaja czekoladowe, dekorowane 
regionalnymi wzorami śląskimi.

Prywatne fabryki przeważnie drob­
ne, pracujące chałupniczo, wyproduko­
wały około 50 ton świątecznych słody­
czy.

TOWARZYSZU
zapisz się na udziałowca

»W IEDZY«
z a p i s y  p r z y j m u j ą  

wszystkie Komiłeły P. P»S.

PALACZE » C A P R ID O N T «używają doskonalej pasty do zębów

A n t l n l c o t l n e

ŁAB. CHEM. Mgr E. K E M N I T Z
Sp. z ogr. odp.

W a r s z a w a ,  ul .  M o k o t o w s k a  nr  54.

Fabryka C elu lo zy  i P ap ieru
u; Kluczach k. Olkusza

p r z y j m i e :
JEDNEGO INŻYNIERA RUCHU 
JEDNA SEKRETARKĘ STENOTYPISTKĘ 
JEDNEGO TECHNIKA BUDOWLANEGO 
DWÓCH TECHNIKÓW MECHANIKÓW KONSTRUKTORÓW 

W arunki do omówienia na miejscu, mieszkanie służbowe za­
pewnione (dojazd do stacji Rabsztyn).

M ickiewicza 27
n o r m a l i z u j ą  c e n y  r y n k o w e

Złota 7/9 Puławska 47a
BRONIĄ INTERESÓW ŚWIATA PRACY

* 1 #

closkonała
odżywka

dl

PAGED" P o l s k a  A g e n c j a  D r z e w n a
Sp. z o. o w  Warszawie 

CENTRALA W WARSZAWIE, PLAC TRZECH KRZYŻY 18. 
telcf. 8-54-20/21/22.

O d d z i a ł y  i d e l e g a t u r y :
ŁÓDŹ, ul. Narutowicza 47 
OLSZTYN, ul. W armińska 6 
POZNAN, ul. M atejki 3 
SIEDLCE, ul. 3-go Maja 13 
SZCZECIN, ul. Żubrów 1 
SZCZECINEK, ul. Leśna 53/85 
WARSZAWA, PI. Trzech Krzyży 18 
WROCŁAW, PI. G runwaldzki 46/48 
ZIELONA GORA, ul. S talina 20

Prowadzi s p r z e d a ż  m ateriałów  i wyrobów drzewnych produkcji 
Lasów Państwowych w  PARTIACH WAGONOWYCH, 

jak  również detalicznie przez sieó S K Ł A D Ó W  na terenie całego
państw a;

D O S T A R C Z A  DO K A Ż D E G O  P U N K T U  W K R A J U  
RÓŻNE GATUNKI I WSZYSTKIE WYMIARY MATERIAŁÓW 

PRODUKOWANYCH PRZEZ LASY PAŃSTWOWE.

JJ

BIAŁYSTOK, ul. Sienkiewicza 14 
BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa 88 
GDANSK, ul. Skotnicka 7 
GDYNIA, ul. Świętojańska 44 
GORZOW, ul. Mieszka I. 42 
KATOWICE, ul. Ligonia 22 
KIELCE, ul. Leśna 8 
KRAKÓW, ul. Mickiewicza 41 
LUBLIN, ul. Fabryczna 26

H A W I A K i l i i / Ł

P O L O N U S .
cmynna ®«# 7  traina

W P o d z ie m ia c h  Kawiarni D a n c in g
OD 20 DO 3 W NOCY

W krótce otwarcie restauracji 
i sal bankietoiuych

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

POLSKIE BIURO PODRÓŻY

■ORBIS-
CENTRALA — WARSZAWA, ul. BRACKA 18, tel. 8.83.28 1 8.89.83

R -k żyrowy: Narodowy B ank Polski.

SPRZEDAJE BILETY;
kolejowe, samochodowe, lotnicze, okrętowe, tramwajowe 
i teatralne,

ORGANIZUJE:
pobyty wypoczynkowe w  miejscowościach klimatycznych, 
turystyczno-sportowych, uzdrowiskowych, kąpieliskach nad­
morskich, wycieczki świąteczne, wycieczki z okazji targów, 
wystaw i zjazdów, wycieczki morskie 1 rzeczne, spływy kaja­
kowe, wycieczki szkolne, wycieczki zagraniczne,

PROWADZI:
własne hotele turystyczne.

ZAŁATWIA;
paszporty 1 wizy.

POSIADA;
własne wagony sypialne H i III ki. 1 restauracyjne, kolekturę 
loterii klasowej, wyłączność reklamy kolejowej.

INFORMUJE:
we wszystkich sprawach, związanych z podróżą I turystyką.

WYDAJE:
we własnym nakładzie, względnie na zlecenie, rozkłady kole­
jowe, prospekty, przewodniki 1 inne wydawnictwa, propa­
gujące turystykę w kraju 1 za granicą.
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Nr. 7 (80) dw ułf godnika

„Poradnik Społeczny"
ukaże się 1 kw ietnia 1948 r.

Na treść num eru złożą się m. innym i następujące artykuły,
1. Doświadczenia 1947 r. i niektóre zadania na 1948 r, — Eugeniusz Sssyr, 

w icem inister Przem ysłu i Handlu.
2. Tydzień Ziem Zachodnich — J . Dubiel, w icem inister Ziem Odzyska­

nych i prezes Polskiego Związku Zachodniego.
3. Słowianie w walce o postęp — dr F. Widy Wirski, wiceminister K ul­

tu ry  i Sztuki.
4. Bilans jesiennej sesji sejm u — A. Borkowski.
5. Wiosenna akcja siewna —• M. Jaruga.
6. Powstanie Wielkopolskie 1848 r. — Z. M łynarski.
7. Deklaracja Ideowa Ogólnopolskiego Kom itetu Obchodu 100-lecia 

Wiosny Ludów.
8. Kalendarzyk wydarzeń obchodzonych w  Polsce w 100-Ietnią rocznicę

Wiosny Ludów.
9. Zasiłki rodzinne — m gr J. Licki.

W dziale „M ateriały":
a) Z referatu  przewodniczącego CKW PPS ob. Cyrankiewicza.
b) A rtykuł sekretarza generalnego KC PPR ob. Gomułki (Wiesława). 

Ponadto stałe działy, kroniki itp.
„Poradnik Społeczny" zawiera przegląd najważniejszych wydarzeń 

życia politycznego i gospodarczo-społecznego k ra ju  1 świata.
„Poradnik Społeczny" daje obfity m ateriał inform acyjny niezbędny 

w pracy nauczycieli, oświatowców, działaczy społecznych i pracowników 
adm inistracji państwowej.

Cena num eru pojedynczego około 100 kolumn druku — 20 zł. 
UWAGA! Nauczyciele, uczniowie, pracownicy społeczni! „Poradnik 

Społeczny" przystąpił do druku  trzeciego uzupełnionego wydania w y­
czerpanych  broszur:

1. Nowy ustrój państwowy Rzeczypospolitej Polskiej — I. K lajner- 
man. Cena zł 60.

2. Ustawodawstwo odrodzonej Polski — A. Bielski Cena zł 50. 
A dm inistracja prosi o wczesne nadsyłanie zamówień zbiorowych

Adres Administracji „Poradnika Społecznego" Warszawa, ul. Rakowiec­
ka 4a. Tel. 409-02 lub 409-94 w ew a  17. 2453

Pomorski Przemysł Rybny
Spółdzielnia z. o. u.

Centrala: Szczecin, Sw. Wojciecha 1. Tel. 23-83 
Sklep i Magazyny ul. Bogusława 8 

ODDZIAŁY SPRZEDAŻY I PLACÓWKI SKUPU:
Koszalin, Ul. G rottgera 5 tel. 231. Szczecinek, ul. M arszałka 
Żukowa 12 tel. 278. Świnoujście, ul Pom orska 10 tel. 82fi, Wo­
lin, ul. Armii Czerwonej 36. Stobnica, ul. Pomorska 4. Między­

zdroje, sklep i kiosk. Trzebież. Lebln 
poleca po cenach konkurencyjnych: ryby m orskie i słodkowodne 

świeże, wędzone i solone w najlepszym gatunku 
Własne wędzarnie, solarnie i przetwórnie.

H U R T  D E T A L
‘ ................   ‘ * “ ~ 247 i

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W KROŚNIE 
(wojew. Rzeszów) 7 1

ugłasza konkurs na staw iska
1) LEKARZA DOMOWEGO w Lesku;
2) LEKARZA DOMOWEGO w Wańkowej i Ropience, pow. Lesko.
Podania wraz z załącznikami należy nadsyłać do Ubezpieczalni 

Społecznej w Krośnie — ul. Szewska 100 — do dnia 30 kwietnia 
1948 r.

W arunki pracy według obowiązującej umowy przy 5 godz. pracy 
dziennej.

Do podania należy dołączyć:
a) m etrykę urodzenia,

b) zaświadczenie obywatelstwa polskiego,
c) odpisy dokumentów upraw niających do wykony wania praktyki 

w Państw ie Polskim,
d) odpisy świadectw dotychczasowej pracy.
Kandydaci mogą równocześnie objąć stanow iska lekarzy okręgo­

wych i lekarzy fabrycznych.
D Y R E K C J A  

UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ 
2481 w K r o ś n i e .
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/Vasxsj/m X. ti antom

Egzamin św iąteczny
Ileż  to razy  w  okresie przedśw ią- szego aparatu handlowego i system u

tocznym  sporządzam y bilans budżetu  aprow izacyjnego.
dom owego, siedząc z obawą ceny orty- Już d ziś  ( jakko lw iek  a tak konsu- 
k a łów  na rynka. Źródło te j  obaw y m entą trw a  je s zc ze ), m ożem y sobie po  
tk w i w  sta re j tra dycji, k tóra  ze  św iąt w iedzieć , że  egzamin ten  - dany  * ec*at 
W ielkanocnych uczyn iła  okres w ielk ie  z notą dodatnią. N ajlepszym  s p r a w  
go i gw ałtow nego obżarstw a. dz'-anem są  oceny, k tóre  nie „w y sz ły *

Ten sza l zaku pów  jedzen ia  l tran- fx mnj y inJ  w y ją tk a m i) poza  urzędow y  
kóio stw arza  w  rezu ltacie, ja k b y  w id -  "  ,  '  Sw '° d c z y  o tym  także opinia 
ką. n iezdyscyplinow aną, a  w ojow niczą  t,po  e. czny) ^  K o m isji K on tro li Cen  * 
arm ię konsum entów, a taku jących  na . 0Tnl$i ‘ Specja lnej, która  stw ierdza , 
całym  h o n d ę  bastiony naszej gospo- z l  speku lacja  przedśw ią tecz
derk i. C iężko je s t je  r*craz obronić. na lezy  do Przeszłości. Spekulację, 
W yrazy we froncie obronnym  czyn i k iora  je s t głów ną p rzyczyn ą  naszego 
dyw ers ja  speku lacji, pasku, nieuczch P rzedśw iątecznego zdenerw ow ania  a-l 
mości, chciwości, p lo tk i i sabotażu hroclly  jednak nie ty lk o  kontrole  / re- \ 
Pośpiech i chaos utrudniają często  aIe ła k ie  i Przede w szystk im
plan ow y kontratak. dosta teczne zaopatrzen ie  rynku w  to ­

r i .  ,  ■! a L I ■ PXtry, a  w ięc popraw a i stab ilizac ja
CAUfUe są pełne em ocji Zabraknie  syfim c/i gospodarczej, 

wtotia. , e ty  me zabraknie? A  fa?a? 7 l  j*  i
A  d e  będzie  kosztow ać w ołow ina? C zy  tec:n v  udow odnił V ł °  ' *  - p'r  . , , , J teczn y  udow odnił, ze są jeszcze  jed-
C zy  m aka n i .  „podskoczy*?  I, c zy  w  nak w iró d  * ^  /o.
ogolę będzie  m ożna dostać np. r o d z y  cy> k f ó n y  nie mogą ^  g

** '  , tym  pom yślnym  stanem  rzeczy  i ust*
Te w szys tk ie  em ocje, gorączki i tu ją  w yk o rzysta ć  okres przedśw ią tecz-  

trudności spraw ia ją  to , że  okres przed  ny d la  pom nożenia sw yck  zysków , 
św ią teczn y  można śm iało  nazwać okre K upców  takich je s t  ju ż  nie w ielu i nie 
smn praktycznego  egzaminu, c zy  pró- są zdo ln i zak łócić  coraz to kerzyst-  
b y  życ ia  d la  spraw ności dzia łan ia  na- n ie jsze j d la  konsum enta koniunktury.

Tragedia przjj ul. Bukowieckiej
Nie ustalono jeszcze przyczyn zatrucia 3 osób

Tragiczny wypadek zatrucia trzech ' io się jednak uratow ać i zm arł on w
osób zdarzył się wczoraj rano przy j kilka godzin po przywiezieniu go do
Ul. Eukowieakiej 28. Przybyły lekarz] szpitala.
Pogotowia zastał w mieszkaniu trzy . . .  . ,

Jak  powiadomiono nas wczoraj o
godz. 1? ze szpitala sióstr Elżbieta­
nek, w  stanie Kamińskiej nastąpiła 
znaczna poprawa i chora odzyskała 
już przytomność. Syn jej natom iast 
17-letn; Kazimierz Kamiński w  dal­
szym ciągu walczy ze śmiercią.

Dotychczas nie została ustalona 
przyczyna zatrucia. Objawy wystę­
pujące u chorych wskazują raczej 
na zatrucie tlenkiem  węgla (czadem) 
lub gazem świetlnym, choć nie jest 
wykluczona możliwość zatrucia nie­
świeżym mięsem. (Ks)

Noujoczesne osiedla robotnicze 
na Kole, Muranoirie i Pradze

Z. O. R. przebuduje u j  tgm roku 
12 miliardów złotych

nieprzytomna, leżące na ziemi osoby. 
Byli to: Czesław Klam ierzyński, la t 
45, Jan ina K am ińska la t 35 i Kazi­
m ierz Kamiński, la t 17. Mimo ener- 
g cznej pomocy lekarskiej nie od­
zyskali oni przytomności i zostali 
przewiezieni do szpitala sióstr Elż­
bietanek, gdzie rozpoczęto natych­
m iast akcję ratowniczą z zastosowa­
niem  aparatów  tlenowych i transfu ­
zji krw i. Klamierzyńskiego nie uda-

W .elk* Sobotę i pierw szy dzi*n św ią t i 
te a try  nieczynne.

TEA T R  PO LSK I (K arasia  8): 
JPpptedaiałAjc — g. 14 , Cyd” ; grodz. 18 j

„Dom  pod O św ięcim iem ” , 
w to re k  — g . 18 ,,H am let” , 
ś ro d a  — g. 18 „D om  pod O św ięcim iem ". 
C zw artak  — g. 18 „C yd” .
P ią tek — g. 18 „Dom  pod O święcim iem ” . 
Sobota ;— £ .1 3  „H am le t” (d la  sz k ó l) ; 

g. 12 „Dom  pod O święcim iem ” .
N iedziela — g. 14 „ P a n  in spek to r p rzy ­

szed ł” ; g. ig  „C yd” .
TEATR „PLACÓW KA”  <ui. K rólew ska 

g t4 a . 18.15 „Noce gn iew u".
t ’L A ira  KLASYCZNI (M okotowska 13): 

godte. 15 i 19 „R ozdroże m iłości” .
T E A M  ROZMAITOŚCI (M arstałkow sk* 

8): godz. 16 „ż e g la rz ” , goda. 19 „K ról 
w łóczęgów” .

TEATR POWSZECHNY (ul. Zam oiskie 
g o ): godz. 15 „ża b u s ia ” , godz. 19 „R . H. 
Inżyaier”,

TEATR NOWY (ul. Puław ska 39): 
god* 15 i 18.80 „Słom kow y kapelusz".

TEATK MAŁY (M arszałkow ska 81):

Soda. 15 „św ierszcz za kom inem ” , godz.
) „G łęboko aięgają  korzenie” .
TEA TR „M IN IA TU RY ”  (M arszałkow ­

sk a  *9) godz. 19 „Dom  przy  drodze” .
TEA TR „COMOEDIA”  (ul. Szwedzka 3 ) t  

godz. 19 „M aż i żona” .
TEA TR OZ!MCI WARSZAWY (ul. K a­

row a) : godz. 18 „ D r D olittle  i jego zwie­
r z ę t a ’.

SALA YMCA (ul. K onopnickie) 8): 
godz. 18 i 19 „D uby  sm alone” .

TEA TR „W R Ó BELEK  W ARSZAW SKI”
(Zygm untow ska 8): godz. 15, 17,15 i 19,15
rewa* „D em okratyczna w iosna” .

TEA TR  „G U L IW E R ” (K rólew ska 13); 
godz. 13 „G uliw er w k ra in ie  L ilipu tów ” . 
P rzedstaw ien ie  zam knięte d la  szkół.
CYRK a r  X (P lac S ta rynk iew ioza): począ­
te k  przedstaw ień  o g. 12, 15.30 i 19,15.

8-DNIOVVY R EC ITA L MUZYKI
P IE Ś N I 1 TAŃCA W „K O M IE”

W  okresie św iątecznym  w poniedziałek 
29 w torek  30 i środę 31 bin. o godz. 19 
odbędzie się  w sa li „K om a” w ielki 3-dnio- 
w y legtlw ai m uzyki, p ieśni i tań ca  ze­
społu a rty stycznego  Domu W ojska P o l­
sk iego w składzie 130 osób.

Udział b io rą: o rk iestra  sym foniczna,
chór. k w arte t w okalny, soliści — W. <Swi 
k liń ska . M. Przygodzińska, F . Sadowski, 
Z. Skow roński, M. Szopski oraz baiet pod 
k ie r. M. K opińskiego z K. D rzew iecką, I. 
K oszałków ną, H . Macalewicz, F . Fu- 
chów ną, N. żuków . Z. K ilińskim . K . Ma­
ciaszczykiem  i N. Nowakiem  na czele.

B ilety  do nabycia w kasie „R om y” w 
godz. 10—17.

..DEMOKRATYCZNA W IOSNA”
„W róbelek  W arszaw ski” — Zygm untow -

eka 8 — od 28 bm. w y staw ia  codziennie 
rew ię pełną hum oru, sa ty ry , tańca  1 p io­
senki p t. „D em okratyczna w iosna” z u- 
działem . Polaków ny, Perkow skiej, Skw ler 
ezyńsldej R edulak ie j i Grafhińskiej oraz 
Czajkow skiego, M ajskiego, Śm igielskiego 
i R aduisklego. Początek  przedstaw ień  o 
godz. 15.15 i 17,15, w niedziele i św ięta 
godz. 15, 17.15 i 19.15.

CHÓR JURANDA W SALI W EDLA
P o p u la rn y  zespół p iosenkarzy  Chór J u ­

ran d a  w ystąpi w oba dni św ią t 28 i 29 
bm  w saii W edla, Zam ojskiego 28. o go­
dzin ie  19.

W  p rogram ie  hum or i sa ty ra , ballady, 
piosenki ludowe, parodie, g ro tesk i oraz 
najnow sze p rzeboje jazzowe. P rz y  fo rte ­
p ian ie  J .  Ju ra n d .

C sasMi )
W w ielką Sobotę kina nieczynne. W 

p ierw szy  dzień św ią t początek seansów  
O godz.' la.

„ATLANTIC” (Chm ielna 33): „S karb
T arza n a” Pocz. seansów ; 11. 13, 15, 17, 
2l (d la  Zw. Zaw. o 19).

.A K TU A LN O ŚCI”  (w kinie S y rena): 
ty lk o  1 seans o godz. 13 (w św ięta  i n ie ­
dziele godz. 11). P rog ram  n r  8.

W stęp  — 35 zł.
„AKTUALNOŚCI”  (w kinie S ty low y); 

ty lko  jeden seans o g. 11. Nowy program  
aktualności n r  19.

„PA LLA D IU M ”  (Złota 7-9): „O statn i
etap.” . Pocz, seans. 11, 13, 15, 17, 19. 21.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56):Dziew 
czę a Pó łnocy". Pocz. seansów  godz. 11, 
13 16, 17 (dla Zw Zaw.) 19. 21.

„SY REN A ”  (Inżyn ierska  2 ): „Znak Z o r­
ro  . Pocz. 15, 17, 19 21.

„STYLOW Y” (M arszałkow ska 112) 
„N auczycielka w ie jlk a” . Początek sean ­
sów godz 13. 15. 17, 19 (dla Zw. Zaw.) 
21 .

„TĘCZA" (Suzina 4 ): , Meżczyżni w je j 
ty c iu ” . Pocz. seansów  godz. 13, 15,
(dla Zw. Zaw. o 19).

( a v a i l s ) )
N IED ZIELA , 28 MARCA 

W arsz a w a  I
6.00 R ezurekc ja  d la Polaków  za g ra n i­

cą; 7.30 Muz. popu la rn a ; 8.30 Mitz. lekka 
z p ły t;  8,50 P ogad an k a  Związku Polskich 
Rodsin R adiow ych; 9.00 Muz. lekka; 10 05 
Muzyka p o p u la rn a ; 11.00 N abożeństw o z 
kościoła św. K rzyża; 12 30 „W ielkanocny 
przek ładaniec m uzyczny” ; 13.30 „ P o d ró i 
w ielkanocna P an a  P ask a "  frag m en t; 1-125 
„P a n  Jow ia lsk i”  słuch .; 15,25 R ecital 
fo rtepianow y Szpinalskiego; 15.45 Wspo- 
mnJenie o gr&n. K aro lu  sw i^ rszeaew slrm ;
16.00 M uzyka polska: 16,40 Słuch, dla
dzieci; 17.00 .,Podw ieczorek p rzy  m ik ro ­
fo n ie ’ ; 18.30 , .M a t.-ń s tw o  z m usu” aurl. 
rozryw kow a: 18,40 Muz. taneczna: 19 45 
„N ow e książk i” felie ton : 20 00 „M elodie 
film owe i operetkow e” ; 21 20 K oncert ork. 
tanecznej P R ; 22,20 Muz. taneczna z p ły t-
23.00 O sta tn ie  w iad o m .; 23,25 M uzyka ta ­
neczna; 1,00 H ym n.

W arszaw a I I
9 02 M uzyka p o pu larna: 10,06 „W  Solu- 

rze (w śród wspom nień 1 pam iątek  po 
Tadeuszu  K ościuszce) opow iadanie: 10.20 
„M oniuszko i N oskow ski” z p ły t; 11.03 
Jhe fn i ludow e: 1130 -P a n  T ad eu sz" : 
1145 Muz p o p u la rn a : 12.00 Aud. słowno- 
muz. d la  dzieci na jm łodszych : 12.15 K on­
cert muz. p o p u la rn e j; 13,30 „M ozaika muz.

PO N IED ZIA ŁEK  WIELKANOCNY,
29 MARCA 

W arszaw a I
7.00 Sygnał; 7.05 Muz. p opu larna; 8 00 

Dł  po ran n y ; 8 20 „B łęk itn y  św ia t”  a u d .;
9.00 N abożeństw o z kościoła G am iżonow e- 
B°: 10-00 „M iędzy G dynia i G dańskiem ” 
au d .; 12 04 K oncert pośw ięcony tw órczo­
ści K . Szym anow skiego; 18,05 Muz. po­
p u la rn a ; 13,30 „O M. L im anow skim ” fe ­
lie ton ; 13,40 „W ielkanoc na  polskiej w si” ; 
14.25 W  kuf.ni” zagadka rad iow a; 14.35 
Chw ila B iura  S tudiów : 14.40 „O w iosno 
kto Cię w idział”  słuch : 15.25 U tw ory 
skrzypcow e w w yk. H. K ow alskiego; 15.55 
..N a sw ojska n u tę ” ; 16.40 Aud. d la  dzlo- 
r i,Vr „O chrona pracy  kob ie t"  pog. :
17.05 „Podw ieczorek przy  m ik ro fon ie"; 
18.20 Aud. rozryw kow a; 18.40 „M elodie 
św ia ta  ; 19 10 Twórczość L eśm iana” fe­
lie ton; 19.25 K oncert życzeń; 20 00 Dzień, 
w ieczorny; ,20.30 „F ra n c ja  p rzem aw ia do 
P olaki” ; 21.00 „P a ra fra z y  w alców " w 
w yk. W ł. Szpilm nna — fort..; 21 15 K on­
cert rozryw kow y; 22,00 Muz. taneczna: 
22.50 W iadom . aportow e; 23 ftó O statnie 
w iadom .; 23,20 Muz. tan . 24,00 H ym n.

W arszawa II
9.00 Muz. p o p u la rn a ; 10,00 F ragm en t 

„C hłopów ” W ł. Reymom ta: 10,15 I  aud. 
z cyklu  „P o em aty  sym foniczne" * 'p ły t -
11.00 N aiciek. audycje  prayszł, tygodn ia : 
11.30 P an  T adeusz” , ezęśó II. ks IX- 
12.04 Aud. dla dzieci: 12.20 Muz. tanecz­
na; 13.20 .7, dziedziny k u ltu ry  i sz tu k i” 
felie ton ; 13,30 „M ozaika m uz."

W TO REK . 30 MARCA 
W arszaw a I

6.00 Sygnał; 6.1-5 W iadom ości: 6,20 „Ze- 
gary n k a  m uz.” : 7.00 Dzień, p o rań .: 7.16 
„Z egarynka m u z ." ; 8.35 „Z aklęty  dw ór” 
powieść W. Łozińskiego (w stę p ) ; 12,0-1
Dzień, popołudniow y; 12.25 K oncert roz­
ryw kow y: 14.00 R ecital fo rt. R yszarda
B aksta : 14.30 Aud. d la dzieci: 15,00 Dz. 
popołudniow y; 16.25 S tudium  P raw no-
A dm inistracyjne w O lsztynie p eg .: 16.30 
„G orączka łososiow a” pog .; 16.40 Skrzyn­
ka techniczna; 16.50 „Ze św ia ta  ra d ia ” ; 
16 56 „T rag e d ia  B abińskiego” słuchów .; 
17.35 Muz. p opu larna; 18,00 . Mozaika
m u z .": 18.45 „Z ak lęty  dw ór” : 19.00 R e­
cital śpiew aczy P . N y ri: 19.30 .»Najpięk­
niejsze m elodie” ; 20.00 Dz. w ieczorny;
21.00 Koncert, sym f. muzyki radzieckiej:
22.1.5 Muz. rozryw kow a; 23,00 O statnie 
w iadom ości; 23.30 H ym n.

W arszaw a II
16,32 „M elodie ludow e"; 17.00 K w a­

drans poetycki Mr. K arczow skiej; 17.15
„Muz. dla w szystk ich” ; 18.00 Dz. pcipoł.:
19.00 Muz. lsk k a ; 19,15 Popularne utw ory  
skrzypcow e i fo rtep ianow e: 20.00 Dziennik 
w ieczorny; 20.60 M uzyka thneczna.

Przy pomocy wielkich kredytów państwowych roz­
pocznie się jeszcze w ty m  roku na terenie całego kraju, 
a zwłaszcza na Śląsku, W ybrzeżu i W arszawie wielka ak­
cja budownictwa mieszkaniowego w niespotykanej dotąd 
skali. Rozwój podstawowych przemysłów, zwłaszcza wę­
glowego i hutniczego a w związku z tym ożywienie życia 
gospodarczego, oraz potrzeba sprawnego funkcjonowania 
urzędów i instytucyj, wymaga zapewnienia robotnikom  
i pracow nikom  należytych w arunków  mieszkaniowych. 
Dotychczas zaś sprawy mieszkaniowe traktow ane były 
po macoszemu.
Zapewnienie powodzenia tej akcji

—- kiedy np. sama tylko Warszawa 
potrzebuje ot;oto 30 tys. izb rocznie 
— wym ags stworzenia specjalnego 
sztabu fachowców. W tym  celu de­
kretem , Rady M inistrów—o czym do 
nosiliśmy wczoraj — został powoła­
ny do życia Zaldad Osiedli Robotni­
czych, którego zadaniem jest pro­
jektowanie, budowa i zarząd nad bu 
downictwem mieszkaniowym opar­
tym  na kredytach skarbowych. ZOH 
jest podporządkowany Min. Odbude 
wy.

Budownictwo nowe
Za wyjątkiem  Ziem Odzyskanych,

gdzie jeszcze odbywać się będą w ięk­
sze rem onty budynków, w  reszcie 
kraju , szczególnie zaś na Śląsku i

Warszawie przechodzimy już na bu­
downictwo nowe. Będzie to budow­
nictwo zwarte, kolonie, osiedla i ca­
łe dzielnice.

Przy jak  największym zmechanizo 
w aniu budownictwa przy użyciu kon 
strukcyj masowy-ch i prostych, (uni­
kanie stali zbrojeniowej), dzięki sze­
rokiem u zastosowaniu elementów go 
towych, prefabrykowanych, przy w y­
korzystaniu gruzów w  miastach znisz 
czonyeh a żużlu w miastach przemy­
słowych (zamiast cegły) zrealizowa­
nie tych projektów  Jest możliwe.

V
Prace w Stolicy

Kosztem 600 miln. zł. rozpocznie 
się w W arszawie latem  rb. budowa 
osiedla robotniczego między ulica­

mi Karolkową 1 M łynarską. 1200 izb 
w  stanie surowym wykończone zo­
stanie pod koniec roku. W półtora i 
dwupekojowych mieszkaniach uloko­
wani zostaną robotnicy i pracowni­
cy Państwowej W ytwórni Papierów 
Wartościowych, Państw . W ydawni­
ctwa Książek Szkolnych, Min. Ko- 
m un'kacji, Min. Odbudowy. Nowe o- 
sied 'e wejdzie w  skład dzielnicy Ko 
ło. Ponieważ tędy będzie przebiegać 
zachodni odcinek trasy  WZ, gmachy 
osiedla, które tu  staną będą budo­
wane z rozmachem: o 11, 7, 4 kondy­
gnacjach .

W połowie tego roku zostanie od­
remontowany staraniem  ZOR-u o- 
siedle kolejarskie o 450 izbach przy 
ul. Górcjewskiej. (dawna kolonia im. 
Wawelberga).

W  1949 -  
Praga i Żerań

Rozpoczną się też prace wstępne 
w  dzielnicy M uranowskiej 1 na te ­
renie getta m ające na celu przygo­
tow anie te renu  pod p rzy sfa  wiel­
kie osiedle robotnicze, które będzie 
się ciągnąć od pl. Bankowego a ł po 
w iadukt Żoliborslo.

W r. 1949 przyjdzie kolej na Że­
rań  i  Pragę. Teren przy ul. Zygmun- 
towskiej nrrędzy parkiem  Praskim  a 
kościo em prawosławnym  został już 
wyznaczony pod budowę p mysz'ego 
osiedla.

Największym zadaniem, będzie bu­
dowa nowego, stutysięcznego miasta 
na Śląsku Opolskim. Powstanie tu  
największy polski ośrodek hutniczy.

Szereg wielkich remontów bloków 
mieszkalnych dla robotników prze­
prowadzi się również w  tym  sezonie 
w  Szczecinie 1 Elblągu. (Rs)

W biurach pusto — uj sklepach tłok
Ostatnie chwile, „gorączki przedświątecznej"

Jakkolwiek rozporządzeniem Min. Administracji Publicznej go­
dziny urzędowania ustalone zostały wczoraj do godz. 13 — trudno 
było zastać w godzinach przedpołudniowych kogoś z osób „miaro­
dajnych” w biurach i urzędach. Wielki natomiast tłok panował 
w kawiarniach, restauracjach, domach mód (tak jest!), na stacjach, 
przy kasach „Orbisu” i na poczcie.

Z wczorajszej pustki w biurach winny wyciągnąć wnioski organy 
kontreine odpowiednich władz, aby zapobiec podobnemu zjawisku 
bezpośrednio po świętach. Nie można jednak pow alać na tak ka­
rygodne lekceważenie przepisów.
W jednym  z większych resortów 

Zarządu Miejskiego o godz. 10,30 
(wczoraj, w piątek 26 bm.!) urzędo­
wał tylko woźny i kilkoro niedo­
bitków w pustych pokojach.

— Pan naczelnik jest?
— Nie ma — pada cierpka odpo­

wiedź, w której brzmi \Vy raźnie 
zniecierpliwienie, że w ogóle „już 
święta — a tu  jeszcze ktoś głowę 
zaw raca”.

— A będzie?
— Nie będzie!
— A kiedy będzie?
— Po świętach.
— To znaczy?
— Po świętach, mówię — a zre­

sztą sekretarka poinformuje.
Miły, choć sztywny uśmiech przy 

jednym  z niewielu „czynnych” biu­
rek. Sekretarka mówi:

— Kiedy po świętach, pyta pan?
Urzędowo: we wtorek. A właściwie... 
to w  środę.

Takie same mniej więcej rozmo­
wy powtarzały się gdzie indziej k il­
ka razy. K onferencja, choroba, urlop, 
wyjazd — oto według oficjalnych 
relacji przyczyny tej gremialnej 
nieobecności.

Chochlik drukarski
W  arty k u le  pt. „ Jak ie  będą i gdzie staną 

odbudow ane pom niki w arszaw skie” (• Ro­
bo tn ik” n r  84 z dn. 25 bm ) obok kilku 
błędów  literow ych w krad ły  się dwie o- 
m ylki, k tó re  niniejszym  p ro rtu jem y . Za- 
m iast zdan ia: „Pora?; rycerza  d łu ta  Gol­
d o n ieg o ..."  pow inno być: „P o ra g  rycerza 
Colleoniego kopia arcydzieła d łu ta  Ve- 

, . roechio...” W  podobny sposób chochlik (ecznego jest Poczta W  gmachu na 
17 d ru k arsk i p rzerobił N aczelna R adę O dbu­

dowy, na „Naczelną Radę Narodową".

Istotną przyczynę tego zjawiska 
dostrzec można natom iast w kaw iar­
niach i restauracjach, które już od 
wczesnych godzin rannych (piątek 
26 bm.!) wypełnione były tłum em 
biesiadujących „na rybce” i „śledzi­
ku”. Nie była to tzw. „inicjatywa 
pryw atna", która wczoraj „urzędo­
w ała” przecież w  pełnym składzie w 
swych zakładach handlowych, czy­
hając (dziś trw a to jeszcze!) na zysk.

Należy więc przypuszczać, że przy 
odrobinie dobrej woli znalazłoby się 
w tych przepełnionych lokalach wie­
lu  rieobecnych „służbowo” dyrek­
torów, naczelników i kierowników 
opustoszałych urzędów i instytucyj. *

Niestety przedostatni dzień zaku­
pów przedświątecznych wskazuje na 
to, że sytuacja „trzasła” nie w bran­
ży nabiału i artykułów  kolonialnych 
(czego można się było raczej spo­
dziewać) — lecz w dziedzinie „rze- 
źniczo-wędliniarskiej. Cena szynki (z 
kością) „skoczyła” nagle do 470 zł za 
kg! Trudno było dostać schab i cie­
lęcinę. Podskoczyły także b. znacznie 
ceny drobiu.

Spekulacja wykorzystuje ostatnie 
chwile przedświątecznego pośpiechu. 
Akcja Komisji Kontrolnych winna 
więc być dziś specjalnie dokładna i 
bezwzględnia.

*

Na plicach pojawiły się pierwsze 
zwiastuny świątecznego szaleństwa: 
pijani. Już w porze południowej 
spotykało się ich częściej, niżby to 
można było „optymistycznie” przy­
puszczać. Nie zawsze też byli oni w 
stanie nadającym  się do „publicz­
nych występów”.

MO musi w okresie świąt bacznie 
u w a ż a ć , aby wszystkich tych, któ­
rzy nadużyli „tradycji” Wielkanoc­
nej odpowiednio „unieszkodliwiać”.

ruch jest olbrzymi. Skrzynki poczto­
we — jak to  można było spraw ­
dzić — zapełniały się po brzegi w 
czasie 30—45 minut. Łącznie — jak 
nas inform ują — mieszkańcy War­
szawy wysłali średnio dziennie w 
okresie przedświątecznym przeszło 
500.000 k art i listów, tj. ckoło trzy 
razy więcej niż normalnie.

*

Przy kasach „Orbisu”* mimo dłu­
gich ogonków, panuje porządek i — 
co ważniejsze — spokój. „Orbiso­

w i” możnaby zarzucić tylko brak  in­
formacji o stanie zaopatrzenia kasy 
w  bilety. Może się zdarzyć, że ktoś 
stoi np. dwie godziny po bilet do 
Katowic i po dojściu do kasy do­
w iaduje się, że od 1,3 godziny bile­
tów do Katowic nie ma...

*
Na Dworcu Głównym natomiast 

taka przygoda zdarzyć się podróżne­
mu me może. Megafon ogłasza nie 
tylko godzinę odejścia pociągu, ale 
także ilość kuponów, jaką m ają k a ­
sy na dany pociąg.

Pociągi odchodzą punktualnie i 
podstawiane są na czas. Tłok panu­
je tylko w chwili wchodzenia do 
wagonów — po „roztasowaniu się 
jest względnie luźno. Stojących po­
dróżnych jest mało. Największe po­
wodzenie m ają pociągi do Wrocła­
wia, Katowic i Krakowa.

Na peronie słychać pożegnania: 
„Wesołych Świąt!” (pa)

Poranki
filmów radzieckich

Zorganizowane staraniem Tow. Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej w porozumie­
niu z Filmem Polskim poranki filmów 
radzieckich odbywać się będą w War­
szawie od 30 bm do 5 kwietnia włącz­
nie, codziennie o godz. 11 -tej w kini* 
Polonia. Bilety w cenie 35 zt — do na­
bycia w kasie. Codziennie inny iilm.

#
Zarząd Oddziału Stoł. Tow Przyja­

źni Polsko-Radzieckiej urządza dni* 
30 bm. o godz. 18-ej w sali Klubu Cen­
tralnego Al. Stalina 26, zebranie towa­
rzyskie, na którym wygłosi Śt Bana- 
nowski odczyt pod tytułem „Człowiek 
radziecki”. Po odczycie film.

K alendarzyk św iąteczny
Gdzie, fak i kiedjj?

Wielką centralą ruchu przedświą-

Komuntkaeja miejska: Tram waje, 
autobusy i trolleybusy czynne będą 
w Wielką Sobotę do godz. 18. W godz 
18 — 19 na ważniejszych liniach bę- 
dą kursowały wozy służbowe dla 
pracowników MZK. które będą zab.e 
rać również i pasażerów. W pierwszy 
dzień Świąt, kom unikacja miejska 
zostanie wstrzym ana. W poniedzia­
łek 29 bm. tram w aje autobusy i tro l­
leybusy będą kursow a’y normalnie.

Od drugiego dnia Świąt urucho­
mione zostaną również wozy nocne 
na liniach tram wajowych 4, 7, 11. 12, 
14, 15. 24, 25 i na liniach autobuso­
wych M, Z, P  i Ł. Wozy nocne k u r­
sują w  godz. 22 30 — 23,45. Opłata za 
przejazd wynosi 25 zl. Bilety miesięcz 
ne i ulgowe nie są ważne.

Elektryczne Koleje Dojazdowe 
funkcjonują bez przerwy przez cały 
okres Świąt wed ug świątecznego roz 
kładu jazdy.

Autobusy PKS będą czynne w 
pierwszy i drugi dzień Świąt. W 
pierwszy dzień Świąt z dworca PKS 
naprzeciw hotelu „Polonia” odejdą 
autobusy: do Radomia o godz. 11,10 
i 17,55; do Płocka — godz. 9,30 i 15,’ 
do Łodzi o godz. 10 i 16,30. do P u l- 
tuska — godz. 10, do Konstancina — 
10.10, 12.30, 14-50, 17.10 i 19.30; do Za­
lesia Dolnego — godz. 11, 14.40 i 18; 
do Zalesia Górnego — 10.30 i 16; do 
Otwocka — 10.15, 16 i 20,10; do Grói- 
c 9.10, 10.30, 13.30, 16.10 i 19.50; do 
Rembertowa — 9.20, 11, 15.50 i 18.50. 
Komunikacja PKS w  drugi dzień 
Świąt będzie się odbywała wediug 
normalnego rozkładu jazdy na nie­
dzielę i święta.

Komunikacja lotnicza poza pierw ­
szym dniem Świąt będzie się odby­
wana normalnie.

Urzędowanie w biurach i instytu­
cjach w Wielką Sobotę trw ać będzie 
do godz. 12. P raca rozpoczyna się ve 
wtorek 30 bm, o godz. 8.

Publiczna rozmównica telefonie? 
na przy ul. Nowogrodzkiej czynna 
jest bez przerwy.

Kłna — czynne będą przez oba dni 
Swią*. Początek seansów w  pierw ­
szy dzień Świąt o godz. 13, w dru­
gi dz:eń Sw iąt-o godz. 11.

Teatry — czynne będą od ponie' 
działku 29 bm.

Pogotowie, Straż Ogniowa i Mili­
cja pracować będą bez przerwy

W6 oddz. III (Polna 1) — 8,61-91 
Oddz. V — 71-71.

Wypadki chorób zakaźnych w nie­
dzielę i poniedziałek świąteczny 
zgłaszać należy bezpośrednio do 
Miejskich Zakładów Sanitarnych, ul. 
Spokojna 15.

Restauracje, bary zakłady gastro­
nomiczne i cukiernie w pierwszy 
dzień Świąt zamknięte.

O f i a r y
Zarząd oraz Pracownicy Drukarni i 

Administracji „Robotnik” Nr 1 zamiast 
tradycyjnego jajka wielkanocnego prze­
kazują zl 18 800 na sieroty po druka­
rzach oraz zl 5.000 na chorą na płuca 
pracównicę.

Rejestracja
.,Czu’artakóuj“ 
b. Armii Ludoirej

W  ccln nporrądŁowajiifs, sp raw  B a«a« 
im . Czw artaków  b. Arm ii L udow ej, Do­
wództwo Baonu przeprow adza re jea tra^ jc  
„C zw artaków ” .

W szyscy oficerow ie, podoficerowie ! 
szeregowi Baonu, bez względu aa  to, trry 
89 już członkam i Z.więzku Uczestników 
W ałki Z bro jnej o N iepodległość i Demo­
kracje , czy też nie, obow iązani aa w ter­
m inie do dn ia  1.V.1948 r . przesłać listem  
poleconym  na a d re s : Zarząd Główny
Swianku U crestn Jtów Walki Zbrojnej •  
Niepodległość 1 Dem okracjo — W ^rssew a, 
Al. S ta lina  49, t  napisem  w lewym dol­
nym  rogu k o p erty : ..C xw artacy” , n a s tę ­
pująco <!#ie personalno: feiię, nazwisko, 
pseudonim , stopień  w ojskow y, rofe u ra ­
dzenia, wykształcenie ogólne I specjalne 
(w ojskow e, fachowe itp .) , obecne m iejsce 
zam ieszkania, obecne m iejsce pracy, 
uczy sie i o ile ta k , to  gdzie.

D otyczy to  w rów nej m ierze żołnierzy 
pododdziałów  liniowych. Jak ft praoononl* 
ków służby sa n ita rn e j, łączności i in ten- 
d en tu ry  Baonu im. „C zw artaków ” .

OSŁGSZEKIA DROBNE
AMERYKAŃSKIE W IECZNE PIO RĄ  kul­
kowe od Jednego do lara! Bardzo p rak ­
tyczne. N ie w y m ig a ją  n apełn ian ia  a t r a ­
m entem . — Napiszcie swoim am ery k ań ­
skim  krew nym , znajom ym , ażeby W am 
przysłali przez firm ę: P ryves 3130 B rig t-  
ton 7 St., B rooklyn 24. — W ydań  zacho­
wań! 2499

CHOROBY PŁUC I SERCA, RENTGEN:
prześw ietlen ia, zdjęcia, stosow anie odm y 
sztucznej d r  m ed. P io tr  ZALESKI (daw ­
niej P rzychodnia S enatorska 28/80) obec­
nie P u ław ska 5. 2X67

FUTRA, piłmoW ce, tchórze, liay, surow e 
— garbow ane kupujem y — „O ccasion”
W arszaw a, Chm ielna 15. 2082

FO TO G R A FIE nagrobkow e, porcelanow e, 
w ykonuje „F o toceram ika". W arszaw a, S i­
korskiego 33. P row inc ję  Inform ujem y li­
stow nie. 234

MASZYNY i obcięgaczki do w ody sodow ej. 
A paraty  dla praem ystu  chem iczno-farm a- 
ceutycznego. F ab ry k a  Teodor Jakobs»n— 
W arszaw a, E lek to ra lna  S3 . 2456

F R Y Z JE R SK IE  PRZYBORY! Je rz y  Bro- 
now ski — W arszaw a, Jerozo lim sk ie 9 — 
d ru g a  bram a. 2378

S K L E P z urządzeniem  p rzy  D w orcu Głów 
nym  odstąp ię  lub czekam  propozycji — 
w iadom ość: Sm olna 34 m. 3, Zieliński — 
w torek, godzina 16—18. 2490

PO TR ZEB N I wychowaw cy n a  kolonie i 
półkolonie le tn ie  R T P D  — w ym ag an e : 
p rzygotow anie pedagogiczne i p r a k t y k i  
■wychowawcza ideologia socjalistyczna — 
zam iłow anie do pracy  z dzieómi. Zgłosze­
n ia : Oddział W arszaw ski, ul. Feliń sk iego  
15, codziennie od 10—12.

ZAKŁAD D oskonalenia Rzem iosła w  W ar­
szawie Z łota 58 (daw niei N aukow y In ­
s ty tu t  R zem ieślnicy) zaw iadam ia, że dn. 
15 kw ietn ia  b r. zostanie uruchom iona k :- 
sa  m u rarsk a  w 2-letn icj średn ie! Szkole 
Rzem iosł Budow lanych. Inform acje i za­
p isy : se k re ta r ia t Zakładu — Złota 68
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Trzeci polski film pełnom etrażowy

O s t a t n i e t a p

m ,

Scenariusz i reżyseria: W anda Jakubowska

Barbara D rapińska w roli M arty  
w „O statnim  E tap ie" *

(F o to  F ilm  Polski)

Chociaż nie należałem  do tych re­
cenzentów, którzy m ieli sobie za 
punkt honoru najostrzej skrytyko­
wać dwa pierwsze polskie filmy 
powojenne pełnometrażowe, to jed ­
nak trudno  zaprzeczyć, że tak  „Za­
kazane piosenki*:, jak  i „Jasne łany“ 
nie były dziełami udanym i na szer­
szym polu filmowym. Oba te filmy 
były znacznie lepsze od przeciętnego 
poziomu naszych przedwojennych 
osiągnięć, ale nie rów nały się z 
„Młodym lasem**, „Dziewczętami z 
Nowolipek**, ani naw et z ‘„G ranicą“.

Tem atyka „Ostatniego etapu** bu­
dziła za zrozumiałych względów 
najdalej idące zastrzeżenia. „Oświę- 
cim “ na ekranie? Czy to może być 
zreai.zowane bez zasadniczych fał­
szów, bez uogólnień nie do przyję- 
cia?“ — oto pytania, które nurto­
w ały każdego bezstronnego widza i 
obserwatora. Atmosfera, którą oto­
czony jest „Film Polski**, a przeto i 
wszelkie prace instytucji związane z 
pełnym  metrażem, także nie sprzy­
ja ją  pracy.

Nauczony doświadczeniem poprzed 
nich filmów polskich bałem się naj­
bardziej scenariusza — wyjątkowo 
trudnego w tym  wypadku, dalej 
montażu, podkładu muzycznego, 
wreszcie wyglądu bohaterek filmu.

Nie wszystkie trudności zo sta ły  
j przezwyciężone, ale n a jw a ż n ie jsz e  
j pokonał reżyser filmu, Wanda Ja - 
I kubowska, z precyzją i tra fn o ś c ią  
| godną największej u w ag i.

Chociaż uważam roztrząsanie pro- 
J blemu „co myślał autor gdy tw o -  
I raył„.“, a więc pastw ienie się nad 
gęnezą utworu, za czas stracony,' to 
jednak koncepcją Wandy Jakubow ­
skiej nader wyraźnie rzuca się w 
oczy. Brzmi ona: „Nie dram atyzo­
wać dodatkowo i sztucznie tego. co 
było jedynym w swoim rodzaju, 
zakrojonym na gigantyczną skalę 
dramatem**. Scenarzystka wolała 
zrezygnować z szerokiej, jednolitej 
akcji w raz z jej klasycznym prze­
biegiem, wolała pokazać wycinki 
Oświęcimia, a ściślej B irkenau, raz 
ze strony więźniów, to znów ze stro­
ny ich gnębicieli, dając jednak coś 
więcej, niż reportaż. To co oglądamy 
w „Ostatnim etapie** to wyniki św ia­
domej, głęboko przem yślanej kon­
cepcji artystycznej, społecznej i po­
litycznej. Film jest trafny, przeko­
nujący, a chwilam i zaklęty w  jakim ś 
przedziwnym, sm utnym  pięknie, któ­
re rzuca potężny urok na widownię.

Mam na myśli szczególnie eudo-

„Ostatni etap“ głęboko wzruszy 
i przejm ie tych, którzy, albo sami 
byli w obozie, albo stracili tam  
swych najbliższych. P rzynajm niej w 
Polsce i w niektórych innych, rów ­
nie dotkniętych państw ach słowiań­
skich, film ten natrafi na głęboki 
oddźwięk. Głosy prasy czeskiej po­
wiedziały o tym dostatecznie jasno.

O perator filmu, Borys M onastyr- 
ski, stworzył ciekawe i piękne dzieło 
operatorskie, wydobywając m aksi­
mum efektów filmowych z tem aty­
ki, co praw da nowej, ale niezwykle 
monotonnej. Tłum w obiektywie 
M onasiyrskiego żyje swym własnym 
życiem, jest swobodny w geście, a 
zarazom skomponowany, a kompo­
zycja k latki w ykazuje wyjątkowo 
szczęśliwe zastosowanie m etody wy­
bitniejszych operatorów  radzieckich.

Montaż filmu w raz z niedopowie­
dzianą sceną końcową zawsze jeszcze 
kuleje, przeto jak  się zdaje będzie j 
i nadal piętą achillesową naszej pro­
dukcji. Niektóre sceny nie dość ja ­
sno w ypływ ają z poprzednich i nie 
dość jasno przygotowują do następ­
nych.

Natom iast na tle sm utnych opra­
cowań muzycznych dotychczaso­
wych produkcji krajowych, „Ostatni 
etap“ odznacza się muzyką celową 
i doskonale zharmonizowaną z obra­
zem. Kompozytorem jest Roman Pa- 
lester. %

M. Malwa. Palenica. Jeden -list
przesialiśmy do prezesa „Społem" 
tow. Żerkowskiego, drugi do -Towa: 
rzystwa Przyjaźni Polsko Radziec­
kiej. Niestety, nie mamy wpływu na 
dalszy bieg spraw.

Ostaszewski Wincenty — Warsza­
wa. Ubezpieczalnia Społeczna komu­
nikuje, że dr. Badziak Tadeusz po 
zajściu w dniu 27.1. br. przestał p ra­
cować w llbezp ećzalni z dn. 31.1. br. 
Dr. Badz.ak nie podlega obecnie wła­
dzom Ubezp. i akta w sprawie zajścia 
przekazano rzecznikowi dyscyplinar­
nemu pTzy Okr. Izbie Lekarskiej w 
Warszawie, ul. Koszykowa 37.

Tow. tow. Józef Siiinder i Franci­
szek Matuszewski — Gdańsk. Zwróć­
cie się do Centralnego Komitetu W y­
konawczego PPS, ul. Daszyńskiego 18.

Józef Lipiński, cukrownia Guzów. 
Syn Wasz musi wystarać się o pasz­
port zagraniczny.

Rłjmund Ilempel — Warszawa. Na­
leży zwrócić się do Departamentu 
Teatrów w Min. Kultury i Sztuki.

iS&jewski Maksymilian — Żyrardów, 
W szelkie informacje w sprawie do­
datku na rodzinę otrzymacie w Pol­
skim Czerwonym Krzyżu w W arsza­
wie, ul. Piusa 24. O pomoc w znale­
zieniu pracy i o ewent. jednorazową 
zapomogę zwróćcie się do Towarzy­
stwa Przyjaciół Żołnierza, ul. Targo­
wa 63 (na Pradze).

ny zespół aktorski, który uzupełnia 
B arbara Fijewska swą śliczną, nie­
mal jeszcze dziecinną twarzyczką.

Drohocka, jako „Lalunia**, Ale­
ksandra Slaska, jako O beraufseherin 
i Dziewońska, jako Lagerarzt, w y­
różniają się znakomicie opracowany­
mi rolam i antypatycznym i łub wręcz 
odrażającymi.

Chociaż niektóre sceny filmu nie 
zawsze odpowiadają memy w yobra­
żeniu o Birkenau, nie chciałbym w 
tej sprawie zabierać głosu, jako nie­
kom petentny. W każdym razie film 
ten jako dzieło sztuki nie zawiera 
nuty  fałszywęj, nie ma tych elem en­
tów zawstydzających, które uniemo­
żliwiały patrzenie na ekran w  czasie 
wyświetlania niektórych poprzednich 
filmów polskich.

„Ostatni etap** jest poniekąd egza­
minem „Filmu Polskiego**. Egzamin 
ten wypadł — pomimo zastosowania 
surowych kryteriów  — bardzo po­
myślnie. „Ostatni e tap“ mówi o lu­
dziach, którzy znaleźli się w w arun­
kach średniowiecznych kaźni, pod­
niesionych do niezwykłej potęgi 
przez rozwój techniki m ordu i m a­
sowego zabijania. „O statni etap'* 
w ydaje mi się pierwszym etapem  
„Filmu Polskiego** na nowej, szczę­
śliwszej drodze długiego m etrażu. 
Film ten niewątpliwie oczyszcza 
atmosferę, która wytworzyła się wo­
kół tej instytucji i każe optymistycz­
niej patrzyć w przyszłość na nasze 
możliwości filmowe.

Ambicje były ogromne, wysiłek 
niewątpliwy, w nagrodę rezultat jest 
piękny.

LEON BUKOWIECKI

W brew  ty tu łow i, fe lie to n  p o n iż­
s zy  w eso ły  nie będzie, m im o, Że 
trak tu je  w łaśnie o weselu i ślubie.

O czyw iście o ślubie cyw ilnym , 
która  to  p o ży teczn a  inow ącja zo ­
stała osta tn io  vzprowadzona-

U rząd S tanu  C yw ilnego, k tó ry  
jest dziś  p u n k tem  docelow ym  k a ż ­
d e j m łodej narzeczonej, je szcze  się 
nie nauczy ł spraw nego fu n k c jo n o ­
wania. Z a jrzy jm y  cichaczem  do  
jednego z nich:

Przed kierow niczką  urzędu  staje  
zarum ienione dziewcz.ę i ustala te r­
m in ślubu- B ardzo je j za leży  na  
tym . by ślub odbył się w sobotę o 
godzin ie czw artej, bo to i w iekow a  
tradycja i wesele m oże  d łu że j 
trw ać i narzeczony z okazji następ ­
nego, wolnego od pracy dnia, ma  
okazję  do  w ykonania  k ilku se t pro­
cent norm y.

N ieste ty . U rzęd n iczka  uzna ła  so ­
bo tę za dzień  do zaw arcia ślubu  
nieodpow iedni. — P oniedzia łek bę­
dzie  lepszy  — zadecydow ała . — O 
godzinie drugiej — dodała stanow ­
czo.

N ie  pom ogły żadne prośby. U-

rzędn iczka  była  jak hartow na stal. 
-  M usi być  w pon iedzia łek  i m usi 

być  o godzin ie drugiej — za k o ń ­
czyła  dyskusję . — O trzec ie j k o ń ­
czym y  urzędow anie.

D robiazg niby, ale.-.
Jeżeli narzeczen i chcą się p o ­

brać w sobotę o godzin ie czw arte j, 
tc  obow iązkiem  U rzędu  je s t im  to  
um ożliw ić. W ydaje się  być  rzeczą  
nie ulegającą w ątpliw ości, że U- 
rząd  zosta ł s tw o rzo n y  po to  w ła­
śnie, żeb y  udzie lać ślubów  m ło d ym  
parom , a n ie  m łode pary zaw ierają  
śluby, by u rzędn icy  S tanu  C yw il­
nego m ieli zajęcie.

Jeże li ks iądz i organista  m ają  
czas w sobo tę  w ieczorem , to  ich  
cyw iln i odpow iedn icy  m uszą  go  
tak sam o znaleźć. In a cze j n igdy  
nie spopu laryzu jem y ślubów  cyw il, 
nych.

S taropo lskie  pytan ie: „Czy nos  
jest dla tabakiery, c zy  tabakiera  
dla nosa", n igdzie nie m oże  być  
tra fn ie j skierow ane, n iż  do  u rzęd ­
n ików  w ogóle, a do u rzędn ików  
Stanu  C yw ilnego w szczególności.

S T R Ą C Z E K

C Y R K  nr.
Warszawa 

PL. STARYNKIEWICZA

O t w a r c i e 
20 marca 1948 e.

NOWY ATRAKCY1NY PROGRAM
Codziennie o godz. 19.15. W soboty 2 przedstawienia o g. 15,30 i 19.13, 
W niedziele i święta 3 przedstawienia o godz. 12.00, 15.30 i 19.15.
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S p ó łd z ie ln i P racy  i U ż y tk o w n ik ó w

W okresie okupacji niemieckiej — I rozprowadza na rynku wspomniane ar- 
pracownicy nieczynnych instytucji pu- tykuły — przy doliczaniu dozwolonej

Jedna z  ch a ra kterys tyczn ych  scen film u  „Ostatni E ta p "
(Foto  F ilm  Polski)

wnie zrytm izowaną scenę pierw sze­
go apelu, sceny wmąrszu i w ym ar­
szu więźniarek, rozpaczliwe rzucenie 
?ię w  błoto i chłeptanie ohydnej 
wody, wreszcie w strząsający mo­
ment, gdy ręka kobiety nie dosięga 
rzuconej czapki niemieckiego s tra ­
żnika, gdyż zdradziecka kula kładzie 
na moment przedtem kres jej życiu.

Jeśli więc jest jakiś zarzut od­
nośnie scenariusza, to chyba tylko 
ten, że jednak krystalizuje się jakaś 
akcja bardziej.optym istyczna, praw ­
dziwa z pewnością, ale wybiegająca 
trochę poza tak "doskonale uchwyco­
ny w straszliwej scenerii nastrój 
obozu śmierci.

Pod względem aktorskim, poza je ­
dnym ogólnym zarzutem, że wszyst­
kie więźniarki wyglądają znacznie 
za dobrze — czego nie dato się unik­
nąć —z film stoi na bardzo wysokim 
poziomie. Z w yjątkiem  Paw łow skie­
go, który nie mógł bez nieprzekonu­
jącej szarży wybrnąć z roli gesta­
powca i Brochwicza, także ogromnie 
przesadnego w kilku momentach, 
cała — bardzo liczna — obsada gra 
bez zastrzeżeń, tworząc prawdziwe, 
przemyślane postaci.

Wanda Bartówna, B arbara Dra­
pińska, Hugette* Faget, Tatiana Gó­
recka. Maria Winogradowa, Anna 
Górecka i Zofia Mrozowska to zgra-

ZNAKOMITY FILM RADZIECKI pt.

K I N O fil Ą B W * #łi § !# A
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biicznych zawiązali na terenie Warąza 
wy kilka spółdzielni pracy, celem u- 
możliwienia sóbe przetrwania cięż­
kiego okresu wojennego i zatrudnie­
nia we wszelki możliwy sposób jak 
największej liczby swoich bezrobot­
nych.

Gdy minął ciężki okres wojny, ogól
członkowski tych spółdzielni zaczął
odpływać do warsztatów pracy właści­
wych ich kwalifikacjom, większość 
spółdzielni przestała istnieć, spełniw­
szy swe — aęz przęjśjjipwe — lecz do- 
rrośłe zadanie

Wśród spółdzielni pracy pochodzenia 
wojennego, które w warunkach gospo­
darczych Polski Ludowej kontynuują 
swą działalność — wykazuje dążą 
sprężystość Spółdzielnia Pracy i Użyt­
kowników „Spólnota**, założona przez 
byłych pracowników Banku Gospodar- 
slwa Krajowego. .

Dnia 1 listopada 1939 r. zebranie za­
łożycielskie „Spólnoty", w skłądzie 21 
osób, uchwaliło statut oraz plan pra­
cy, na zasadach autonomii gospodar­
czej placówek. Wynagrodzenie człon­
ków, zatrudnionych w Spółdzielni, u- 
zależniono od wyników pracy własnej 
członków placówki i zespołu. Zasada 
ta stała się kamieniem węgielnym roz­
woju spółdzielni. „Spólnota** rozwija 
się przez cały okres okupacji i prowa­
dzi statutową działalność — mimo 
dotkliwych strat wojennych i okupa­
cyjnych —  które wyraziły się cyfrą 
70 członków, ofiar terroru okupanta.

W roku 1945 „Spólnota** — straciw- J pracują 
| szy w powstaniu warszawskim cały 

swój dorobek materialny — reaktywu­
je swoją działalność. Dysponując ka­
pitałem zaufania — występuje jako or­
ganizator zbytu i dystrybucji wśród naj 

j szerszych rzesz konsumentów — pro- 
I dukcji państwowej, spółdzielczej, spól- 
1 dzielni pracy wytwórczej, przemysłu

marży zarobkowej — wkraczając in­
terwencyjne w dziedzinę kształtowa­
nia się cen i broniąc skutecznie intere­
sów świata pracy, między innymi przez 
sprzedaż materiałów przydziałowych 
na karty zaopatrzenia dla pracowni­
ków instytucji państwowych i samo­
rządowych.

Spółdzielnia rozprowadza przez swo­
je placówki — tekstylia, papier i wyro­
by z papieru, artykuły chemiczne, że­
lazne, meble, szkło, porcelanę, emalię 
oraz inne artykuły przemysłowe, na­
bywane w Państwowych Centralach 
■Zbytu i w inych' źródłach. 1 -•'“ *•

Poza tym „Spólnota** prowadzi we 
własnych warsztatach przetwórstwo 
papiernicze w zakresie opakowań, ze 
szyto,w i druków, zakłady kilimkarsko- 
tkackie oraz bieliźniane i konfekcji 
których produkcje zbywa głównie za 
pośrednictwem własnych punktów 
sprzedaży.

W roku sprawozdawczym 1947 po­
siadała „Spólnota" w swoich 16 od­
działach: 54 sklepy, 6 domów towaro­
wych, 22 magazyny i garaże, 4 w ar­
sztaty produkcyjne, zatrudniając ogó­
łem 500 członków.

W swej powojennej formie statuto- 
wo-organizacyjnej — „Spólnota" zrze­
sza w‘ szeregach swych członków — 
obok pracowników, zatrudnionych w 
spółdzielni — osoby prawne, reprezen­
tujące użytkowników - konsumentów, 
którymi są Związki Zawodowe i Spół­
dzielnie. Tutaj te dwa czynniki współ- 

ze sobą przy organizowaniu 
i prowadzeniu wspólnego przedsiębior­
stwa. W organie wykonawczym, pro­
wadzącym spółdzielnię, ma przewagę 
czynnik pracowniczy, zaś w organie 
nadzorczym. — użytkowniczy. Czysta 
nadwyżka, jako wynik działania go­
spodarczego spółdzielni może być 
dzielona w trzech częściach na fundusz

ludowego i chałupniczego. Skupuje i zasobowy i między grupę pracowników

i użytkowników.
„Spólnota" obaliła kontrakt najem­

ny i zatrudnia swoich członków zarob­
kowo, na zasadach awansu społeczne­
go, podnosząc ich do stanowiska 
współgospodarza spółdzielni. Uchwały, 
dotyczące warunków i wydajności pra­
cy oraz wynagrodzenia za nią są po­
dejmowane kolegialnie w oparciu o 
opinię samorządu pracowniczego.

Dowodem wysokiego uspołecznienia 
członków „Spólnoty" jest fakt, iż ca­
łość wygospodarowanych nadwyżek— 
mimo statutowego prawa do- podz'atu 
między członków przekazują oni na 
fundusz -zasobowy Spółdzielni me o -  

procentowUjąć udziałów i nie wypłaca­
jąc dywidend.

W stosunku kapitałów własnych do 
obcych (jak I i 2) wyraża się dążenie 
dc samofinansowania się j niezależno­
ści gospodarczej spółdzielni.

Na cele społeczne wpłaciła „Spól- 
nota“ w roku 1947 około 4 milionów 
złotych. Na sumę tę składają się do­
tacje na OM TUR, RTPD, odbudowę 
Warszawy, powodzian, studium spół­
dzielcze przy Uniwersytecie Jagielloń­
skim, fundusz stypendialny i inne.

W wyniku uchwał Drugiego Kon­
gresu Spółdzielczego z dnia 25 — 26 
listopada 1947 r. dla odcinka spółdziel­
czości pracy — powołano do życia 
Związek Spółdzielni Wytwórczych i 
Pracy, który łączyć będzie funkcje do­
tychczasowych central gospodarczych 
tej gałęzi spółdzielczości.

Pierwszym przejawem oceny możli­
wości dystrybucyjnych „Spólnoty** 
przez nowopowstałą Centralę Spół­
dzielczą jest — podpisana dn!a 2 mar­
ca 1948 r. umowa — na czas nieogra­
niczony, w wyniku której otrzymał, 
ona obowiązek spełniania funkcji do­
datkowego aparatu Z. S. W. i P. w za­
kresie zbytu towarów z produkcji spół­
dzielczej i państwowej, w wysokości 
uzyskanych na ten cel przydziałów.

BOGUMIŁ KUROŃ

HOWARD FAST

b o o z k i

Tory kolejowe m iały szybko przeciąć kontynent — trzeba 
było się śpieszyć.

Pete Altgeid był młody i silny. B ył dumny ze swojej siły. 
Nieraz Irlandczycy, którzy pracowali obok, ostrzegali go:

— W olnego chopcze! Zobaczysz, że cię tu jeszcze w tych  
piachach pochowamy!...

Ale Pete śmiał się z nich i dopiero pokazywał, co on potrafi.
Jak każdemu wiadomo, ponawozili tych Irlandczyków, jak 

livdla. przysłali na robotę i tyle. Oni nie mają w sobie tej siły, 
ani tej wytrwałości, jaką on ma. On, który wie, że się z tego 
wszystkiego wygrzebie i że zajdzie wysoko.

Jakże potrafił pracować! Mięśnie napinały się na grzbiecie 
jak rzemienne pasy, a żylaste ręce, odkąd siebie pamięta, zaw­
sze ściskały jakieś narzędzie pracy.

A poza tym, to jasne, że skoro się człowiek zestarzeje i nie 
nadąża z robotą, to go się wyrzuca. Jak się miało trochę w yo­
braźni, to ostatecznie można było nawet widzieć, jak te żelazne 
szyny, biegnące w  dal, zaprowadzą go kiedyś ku sławie... Ku
„glorii*

To trudno, żeby je ułożyć, trzeba być prawdziwym męż­

czyzną. A ci Irlandczycy byli jacyś mizerni, niedokarmieni i po 
dwunastu godzinach pracy byli do niczego. Dobijało ich pi­
jaństwo.

Zarabia teraz trzy dolary dziennie — byleby wytrzymać! 
Ho, ho... niedługo będzie bogaty!

Pete Altgeid chciał wytrzymać. Dzień po dniu, pod palący­
mi promieniami słońca powtarzał sobie te słowa.

Naraz pewnego dnia dostał gorączki, nogi zrobiły się zu­
pełnie jak z gumy.

Zaniesiono go do szopy, w  której składano narzędzia — 
trząsł się cały z zimna.

Irlandczycy pokiwali głowami nad zwariowanym chło­
pakiem.

Leżał pod stertą worków, aż przyszedł doktór i powiedział, 
że radzi mu, by poszedł, do szpitala, gdzie za każdy dzień pobie­
ra się opłatę trzech dolarów.

Pete odmówił. Powiedział, że wpierw umrze, nim zgodzi
się na to.

— N o to umrzesz! — odparł doktór. — Nikt się z tobą nie 
będzie tu cackał... Umrzesz — jak amen w pacierzu...

—  C o? Trzy dolary dziennie za szpital...? Cały dzień muszę 
pracować na te trzy dolary!...

— Owszem, masz rację... — zgodził się doktór.
W gorączce jeżyk mu się rozplątał, bredził pieniędzmi. Tak 

ogromnie były mu potrzebne. Dzięki nim będzie mógł wszystko 
osiągnąć, wszystko... Będzie studiował prawo. Przecież nie bę­
dzie pracował do końca życia kilofem i łopatą. Uzbierał sobie 
kupę pieniędzy, ciułał dolar do dolara ,a oni mu teraz chcą to 
wszystko odebrać?... Trzy dolary dziennie! Woli umrzeć!...

— Jak chcesz... — powiedział doktór. — Ale tu, w  tej szopie 
nie wolno ci umierać, bo ona należy do kierownictwa robót...

Chciał się podnieść, ale zw alił się nieprzytomny. Doktór

wezwał tragarzy z noszami, którzy czekali na zewnątrz. Zabrali 
go do szpitala, długiego baraku z desek i brezentu, gdzie go ro­
zebrano. Pieniądze były w pasie, który miał na brzuchu.

Dyrekcja była ostrożna, gdy chodziło o robotnicze oszczęd­
ności, i przekazała całą kwotę do buchalterii. Razem było 60 do­
larów i stanowiło opłatę za dwadzieścia dni pobytu w szpitalu. 
Gdy jednak piątego dnia wydawało się, że Pete Altgeid już 
umiera, odliczono 17 dolarów na zwykłą, sosnową trumnę i w y­
kopanie grobu, który, zgodnie z przepisami, powinien był mieć 
trzy stopy głębokości.

Tymczasem kryzys minął, Pete zaczął się poprawiać i spę­
dził w szpitalu 20 dni. Zaczął już chodzić, chociaż niezbyt pew­
nie. Stracił na wadze dwadzieścia funtów, miał stałe i silne bó­
le głowy — i był bez grosza.

Partia, w której pracował, przesunęła się naprzód o 20 kilo­
metrów, więc zwrócił się do zarządzającego szpitalem, by mu 
dano wolny przejazd.

— Wolny przejazd? Dokąd?— chciał wiedzieć zarządzający.
— Db miejsca pracy.
— Nie ma dla ciebie roboty.., Niezdatny jesteś... a trupo- 

szom nie będziemy płacili trzech dolarów dziennie!...
Prosił, zaklinał. Przypominał zarządzającemu, że pracował 

lepiej od każdego Irlandczyka. Przecież majster powiedział, że 
jest jednym z najlepszych robotników...

—  Nie mogę ci dać wolnego przejazdu! — powiedział sta­
nowczym głosem zarządzający. — Chcesz dogonić swą partię — 
to idź pieszo.

Pete ruszył w drogę wzdłuż toru kolejowego. Było z górą 
100 stopni w cieniu, ale cienia nigdzie ni-e było. Czasami wyda­
wało mu się, że step podnosi się i opada jak morze pełne siarki.

(14) (D. c. n.)


